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Proletaryat inteligencyi. 


I 


Uczony francuski Henryk Bérenger wydał 
właśnie bardzo zajmującą pracę o wzmaganiu 
się proletaryatu inteligencyi we Francyi. Au- 
a co 
prawda, stosunki te w niczem nie są podobne 
do naszych. Nasze społeczeństwo bowiem jest 
bardzo biednem, więc też i wyższe zakłady 
naukowe u nas przepełnione są przeważnie 
młodzieżą ubogą, która nietylko na żadną pomoc 


tor omawia w niej stosunki francuskie, 


od rodziny liczyć nie może, ale przeciwnie, 
podczas studyów musi lekcyami i pracą po 
nocach zarabiać na własne utrzymanie. We 
Francyi zaś tego nie ma; tam niemal każdy 
uczeń uniwersytetów utrzymywany jest w cza- 
sie studyów przez rodzinę, a zwyczaju dawania 
lekcyi uczniom szkół niższych przez młodzież 
uniwersytecką absolutnie we Francyi nie znają, 
i liczba stypendyów jest tak małą, że np. w 
żadnym stosunku nie stoi do tego niezliczonego 
mnóstwa stypendyów, jakie mamy w Galicyi. 
To też we Francyi tylko ludzie bogaci posy- 
łają swych synów do szkół wyższych i do uni- 
wersytetu. Nie chcemy przez wyrażenie „lu- 
dzie bogaci* powiedzieć, że tylko klasy wyż- 
sze, albowiem we Francyi bogactwo schodzi 
bardzo nisko. W narodzie tym jest tyle z je- 
dnej strony oszczędności, z drugiej sprytu i 
umiejętności robienia pieniędzy, że rzeczą wca- 
le nierzadką jest, iż stróż kamieniczny w Pa- 
ryżu daje za swoją córką posagu 50.000 fran- 
ków, a chłop umierając, zostawia synowi w 
rencie 100.000 frauków i więcej. Niemniej 
jednak utarło się w zwyczaju, że we Fracyl 
posyła do uniwersytetu swego syna tylko 
człowiek majętny, tj. taki, który mógłby mu 
dać co najmniej od 2000 do 3000 franków 
rocznie, podczas studyów uniwersyteckich. Je- 
żeli tej kwoty dać nie może, to już go do 
uniwersytetu nie posyła, ale oddaje do handlu, 
do przemysłu lub rzemiosła. 

A jednak i w tej bogatej Francyi wzma- 
ganie się proletaryatu inteligencyi staje się 
klęską społeczną i wzbudza u myślicieli po- 
ważne obawy o przyszłość kraju. O ileż większą 
klęską musi być wzmaganie się proletaryatu 
inteligencyi w społeczeństwie tak biednem jak 
nasze. Z tego więc względu warto bliżej za- 
poznać się z pracą francuskiego autora. 

Zazwyczaj — pisze p. Bórenger — gdy 
się mówi o „proletaryuszach*, mamy na myśli 
robotników przemysłowych, posługączy han- 
dłowych niższych kategoryi tub wyrobników 
dziennych. Tak zwane „wolne zawody* do 
niedawna jeszcze nie miały własnego proleta- 
ryatu. Miały wprawdzie swoją cyganeryę, in- 
dywidua wykolejone, ci ludziejednak stawali się 
proletaryuszami przeważnie tylko skutkiem ja- 
kiegoś nieszczęśliwego przypadku, a znowu 
szczęśliwy przypadek mógł im przywrócić da- 
wne stanowisko. 

Dzis mamy mnóstwo ludzi urodzonych w 
biedzie, synów włościan, robotników, małych 
urzędników i kramarzy, ludzi pilnych i praco- 
witych, którzy zdobyli znaczną wiedzę i pra- 
gnęliby służyć swemu krajowi, a mimo to ży- 
ją w nędzy i niemal głód cierpią, Oto są in- 
teligentni proletaryusze. Oczekiwali oni od 
swego wychowania, że ono da im podostatkiem 
środków do życia, a tymczasem ono im ich 
nie daje— obierając tak zwany „wolny* zawód 
chcieli zostać wolnymi, a tymczasem są nie- 
wolnikami. We wszyskich krajach wzmaga się 
ten proletaryat inteligencyi w sposób zatrwa- 
żający. 

Przedewszystkiem posiada F'rancya ogrom- 
nie liczny proletaryat lekarzy. We Francyi 
jest obecnie 12.000 do 13.000 lekarzy, w tej 
E około 2.500 w Paryżu, a przeszło 10.000 
na prowincyi. Z lekarzy paryskich zarabia 
pięciu lub sześciu po 200 do 300 tysięcy fran- 
ków rocznie, dziesięciu do piętnastu zarabia po 
100 do 150 tysięcy, około 100 ma zarobek 40— 
60.000 f., mniej więcej 300 zarabia po 15 do 30.000, 
dla 800 przyjąć można zarobek od 8 do 15 ty- 
sięcy, a przeszło 1.200 lekarzy zarabia mniej 
niż 8.000 franków. Z tych ostatnich większa 
część, jeżeli nie ma własnego odziedziczonego 
lub innym sposobem zdobytego majątku, uale- 
ży do proletaryuszy swego zawodu i wykonuje 
go w sposób przynoszący ujmę stanowi lekar- 
skiemu. Jedni pracują w bardzo podejrzanych 
klinikach, inni wchodzą w spółki z aptekarza- 
mi celem wytwarzania oszukańczych specyfi- 
ków, inni wreszcie zostają specyalistami „dla 
chorób tajemnych* ito są przeważnie prawdzi- 
wi nędzarze, z których wielu kwalifikuje się 
do przytułków nocnych. Z liczby 10.000 leka- 
rzy praktykujących na prowineyi, co najwy- 
żej połowa zarabia na przyzwoite utrzymanie. 
Reszta jednak lekarzy prowincyonalnych we 
Francyi nie spada do rzędu proletaryuszy, jak 
koledzy ich w Paryżu, lecz radzi sobie w in- 
ny sposób. Oto taki lekarz bez pacyentów 
szuka szczęścia w ożenku i w miarę tego jak 
wielki posag otrzyma, staje się gospodarzem 
rolnym, przemysłowcem lub kapitalistą, Wielu 
z mich przerzuca się także na pcle polityki i 
kończy na stanowisku deputowanego w Izbie. 
Takich posłów lekarzy ma parlament francuski 
około ośmdziesięciu. Ze zastępy proletaryatu 
lekarskiego wzmagają się z każdym rokiem, to 


tety trancuskie wydają bowiem corocznie oko- 
ko 1.200 nowych doktorów medycyny, ponie- 
waż zaś przecięciowo lekarze po skończeniu 
uniwersytetu żyją i praktykują lat 25 i co ro- 
ku ustępuje z widowni tylko 600 do 700 leka- 
rzy, przeto coroczny przybytek lekarzy jest 
dwa razy większy od zapotrzebowania. 


W drugim rzędzie znaczny proletaryat 
adwokatów. W samym Paryżu jest przeszło 
3.000 dyplomowanych adwokatów, z tych zaś 
najwyżej 200 zarabia więcej niż 10.000 fran- 
ków rocznie, a więcej niż 15.000 zaledwie pięć- 
dziesięciu. Podobne stosunki panują także na 
rowincyi, A jednak proletaryat adwokacki 
jest we Francyl stosunkowo mniej liczny niż 
lekarski. Bardzo wielu bowiem adwokatów 
należy do zamożnych rodzin i z próżności tyl- 
ko ubiega się o tytuł „adwokata przy trybu- 
nale*, chcąc należeć do tego stanu tak, jak 
niejeden pragnie być członkiem tego lub owe- 
go klubu. Jeden z bardzo wziętych i bardzo 
zdolnych adwokatów paryskich opowiadał, że 
przez pierwszych dziesięć lat swej praktyki 
prawie nie nie zarabiał, dopiero po dziesięciu 
latach otrzymał pierwszy zyskowny proces. 
Jest jednak bardzo wielu młodych adwokatów, 
którzy nie mogąc praktyką adwokacką zarobić 
na życie, rzucają się w wir agitacyi politycznej, 
do dziennikarstwa lub literatury i to są pro- 
letarynsze pióra w całem tego słowa zna- 
czeniu. 

Urzędniey sędziowscy we Francyi są po 
większej części już z domu zamożni, albo też 
mają majętne żony, to też początkowej pensyi, 
jaką pobierają od państwa (3.000 do 4.000 
franków) uważają tylko jako dodatku do wła- 
snej renty. A jednak są i pomiędzy urzędnika- 
mi sędziowskimi proletaryusze, a mianowicie 
sędziowie pokoju. Posady te zajmują prze- 
ważnie ludzie z ubogich rodzin, z dyplomami 
uniwersyteckimi; pensya ich wynosi od 1.800 
do 3.000 franków rocznie, to też wegetują oni 
w nędzy, która wcale nie licuje z moralną 
powagą, jaką 'nadają im ustawy. 

Najliczniejszym jest proletaryat  nauczy- 
cielski i guwernerów. Młodzi ludzie, poświęca- 
jący się zawodowi nauczycielskiemu pochodzą 
bowiem z ludu lub z biednych rodzin mało- 
mieszczańskich i prawie żaden z nich nie ma 
własnego majątku, na posadę trzeba czekać 
długo, a gdy się wreszcie ją dostąnie, dopiero 
nie ma się dostatecznych śrcdków utrzymania. 
Profesor w szkole realnej czyli w collegium. 


gimnazyum zaś czyli w liceum od 4500 do 
6000 franków. Dla kawalera wystarczyłoby to, 
ale ponieważ profesorowie ci są przeważnie 
ludźmi żonatymi, przeto dla uzupełnienia środ- 
ków utrzymania muszą zarabiać jeszcze lekcya- 
mi prywatnemi z ujmą dla swego stanowiska 
i dla swego zdrowia. O wiele gorszą jeszcze 
jest pozycya nauczycieli i nauczycielek w 
szkołach elementarnych. Jest ich we Francyi 
około 150.000, a z tego przeszło 106,000 cierpi 
ustawiczną nędzę, gdyż z pensyi wynoszącej 
od 1000 do 1500 franków nie może wyżyć. 
Pomimo to jednak, kandydatów ña te posady 
jest bez liku i gdy niedawno zarząd miasta 
Paryża rozpisał konkurs na 150 posad wakują- 
cych przy szkołach miejskich, wpłynęło prze- 
szło 16.000 podań, to znaczy, że na jedną po- 
sadę było 100 kandydatów. 


Licznym jest takze proletaryat inżynie- 
rów, ze szkół bowiem wychodzi ich dziesięć 
razy więcej niż potrzebuje społeczeństwo. Pa- 
ryska szkoła politechniczna wydaje corocznie 
w przecięciu 20 inżynierów. Oi są prawdzi- 
wemi dziećmi szczęścia, otrzymują rychło po- 
sadę z pensyą początkową 4000 franków i że- 
nią się bogato. Innym jednak jest los wycho- 
wanków innych szkół inżynierskich. Centralna 
szkoła politechniczna wydaje rocznie około 
200 inżynierów, szkoły w Marsylii i Lille około 
350, a szkoły w Arlas i Métiers około 250 do 
280 — a zatem ogółem przybywa co roku 800 
do 900 inżynierów. Tylko malutka cząstka 
ich znajduje przytułek przy kolejach żelaznych 
tudzież przy budowie i konserwacyi dróg i 
mostów, reszta musi szukać utrzymania w 
przemyśle, gdzie pracę inżynierską bardzo li- 
cho płacą. Przeciętna piaca inżyniera fabrycz- 
nego wynosi 2000 do 4000 franków rocznie, a 
zatem mniej niż zarabia dobry rzemieślnik. 
Jest wreszcie mnóstwo tak zwanych „waka- 
cyjnych inżynierów“, którzy tylko w pewnym 
sezonie mąją utrzymanie, naprzykład w fabry- 
kach cukru podczas kampanii, przez resztę 
roku zaś chodzą bez zajęcia. 

Jakkolwiek brzmi to trochę parodeksal- 
nie, a jednak faktem jest, że Francya posiada 
także liczny proletaryat oficerów. Każdy oficer 
zanim dobije się stanowiska komendanta bata- 
lionu, czyli majora, jest proletaryuszem w tem 
znaczeniu, że zawsze dochody jego są mniejsze 
od wydatków. Podporucznik ma pensyi 2500 
franków rocznie, porucznik 3,000, kapitan 3.800, 
utrzymanie zaś decorum stanu i stosunki to- 
warzyskie z kolegami wymagają znacznych 
wydatków. To też większa część oficerów sie- 
dzi zawsze po uszy w długach i wiedzie ży- 
wot wcale nie do pozazdroszczenia, | i 

Także wśród urzędników administracyj- 
nych jak przy poczcie i telegrafach, przy 
urzędach podatkowych, przy zarządach, muni- 
cypalnych itp. procent proletaryatu jest bar- 
dzo znaczny. Urzędników tego rodzaju jest 
około 25000 a z tego przynajmniej 15000 nie 
ma z czego żyć. Gdy przed czterema laty w 
prefekturze departamentu Sekwany zawako- 
wało 40 posad ekspedyentów z płacą po 1800 
franków rocznie, zgłosiło się o nie 2300 kan- 
dydatów i to przeważnie ukończonych gimna- 
zyalistów lub słuchaczy prawa, zaś o 40 posad 


zarabia od 2000 do 5UUU franków rocznie. w! 


zwalczanie wszelkiej obstrukcyi, 


universel. To ostatnie nie bardzo się zgadza z 
poglądami stronnictwa prawdziwie konserwa- 
tywnego, ale tłómaczy się ekskluzywnie de- 


jest objawem całkiem naturalnym. Uniwersy- | protokolantów z płacą po 2700 franków zgłosiło 


się przeszło 800 egzaminowanych kandydatów, 
pomiędzy którymi było wielu doktorów prawa. 
ROR AARONA 


Rady hr. Czernina. — Ruch wyborczy. 
Piszą nam z Wiednia, 18 listopada : 
Z nową receptą zbawienia Austryi wystą- 
pił hr. Rudolf Czernin w broszurze pod ty- 
tulem: „Nationalitaeten- und Spracheustreit*. 
Rodzina Czerninów dotychczas stała zawsze w 
obozie konserwatywnej, czechofilskiej szlachty. 
Dlatego właśnie bruszura hrabiego Rudolfa 
Czernina musi wywołać sensacyę. Autor bo- 
wiem występuje bardzo stanowczo przeciwko 
wygórowanym pretensyom czeskim, wykazuje 
trafnie niemożliwość mechanicznego równou- 
prawnienia Czechów i Niemców, potępia „mgli- 
ste“ czeskie prawo państwowe, jako też agita- 
cye przeciwko niemieckiemu językowi w wojsku 
itd. Hrabia zaleca ścisłe porozumienie się feo- 
dalnej i liberalnej szlachty w Czechach, która 
wolna od „nacyonalizrau*, powinna się podjąć 
roli pośrednika pomiędzy zwaśnionemi narodo- 
wościami. Widocznie jednak hr. Czernin nie 
spodziewa się, aby ta akcya pośrednicząca do- 
pisała natychmiast, zaleca bowiem zawieszenie 
konstytucyi, co sprowadzi rozejm w walce na- 
rodowości. „Das ist des Pudels Kern!* Zawie- 
szenie konstytucyi, w nowem wydaniu absolu- 
tyzm! Dziadowie działali według tej recepty 
w marcu 1849, synowie w wrześniu 1865, te- 
raz ją odświeżają wnukowie! „Ils nont rien 
appris, ni rien oublié“, (Nic się nie nauczyli, 
i nie nie zapomnieli), Na zawieszenie konsty- 
tucyi nie możemy się zgodzić. Jeżeli konstytu- 
cya jest złem, to jednak mniejszem złem, niż 
jej zawieszenie. Natomiast porozumienie się 
konserwatywnej i liberalnej frakcyi kuryi wiel- 
kiej posiadłości Czech rzeczywiście w intere- 
sie państwa i spokoju publicznego jest wielce 
pożądanem. Rywalizacya Schwarzenbergów i Au- 
erspergów od 40 lat niesłychanie zaostrza we- 
wnętrzne walki austryackie! Jest to największa 
klęska dla państw, jeżeli współzawodnietwo i 
antagonizm pewnych możnych rodów oddzia- 
ływa stanowczo na sprawy publiczne. Wiemy 
to najlepiej — ze smutnego doświadczenia! 
Równocześnie ukazały się odezwy wybor- 
cze konserwatywnego i liberalnego stronnictwa 
Słoweńców. Na czele pierwszego stoi dr. Szu- 
stersicz, na czele drugiego były wiceprezydent 
Izby poselskiej dr. Ferjanczyc, Odezwa pierw- 
szego podnosi przedewszystkiem konieczność 
pavryoóby zů =; -minelo Guuania się au" 
„wcyackiej myśli państwowej, zeleca stanowcze 
domaga się 
uporządkowania kwestyi językowej w drodze 
ustawodawczej i oświadcza się... za suffrage 


mokratycznym charakterem narodowego ruchu 
Słoweńców. 

Odezwa stronnictwa liberalnego protestu- 
je przeciwko niemieckiemu językowi pośredni- 
czącemu, domaga się zjednoczenia Słoweńców 
(Krainy, Styryi, Karyntyi, Gorycyi i Tryjentu) 
w jednej prowincyi — czyli tak zw. autonomii 
narodowej w przeciwieństwie do autonomii 
prowincyonalnej, tudzież zupełnego równo- 
uprawnienia. Odezwa zaleca wybór „postępo- 
wych* posłów, gotowych zwalczać przewagę 
duchowieństwa, stawać w obronie nowocze- 
snej szkoły i przyczynić się do zwycięstwa 
zasad postępowych. Wreszcie zaleca ścisłą 
zgodę posłów słoweńskich z Czechami. Jak 
wiadomo, kandydaci obu stronnictw walczą 
we wszystkich okręgach 3-ciej, 4-tej i b-tej 
kuryi Krainy. 

Według doniesień z Pragi, liberalne stron- 
nietwo niemieckie postanowiło wystąpić z kan- 
dydatami swymi przeciwko byłym posłom 
frakcyi Schoenerera. Mianowicie w okręgu 
trutnowskim przeciwko Wolfowi wystąpi czło- 
nek wydziału krajowego dr. Werunsky, który 
dotąd nie zasiadał w Izbie poselskiej. N. Fr. 
Presse wyraża się dziś bardzo optymistycznie 
o widokach stronnictwa postępowego w Cze- 
chach. Z dotychczasowego przebiegu prawybo- 
rów nie podobna osądzić, o ile te przewidy- 
wania są uzasadnione. 


Mowa posła Piotra Górskiego 


wypowiedziana na zgromadzeniu wyborców z wiele 
kiej własności krakowskiej, odbytem w dniu 16 li- 
stopada 1900 roku w Krakowie. 


W chwili, gdy z rąk Szanownych Panów 
zaszczytny mandat otrzymałera, nikt nie mógł 
przypuszczać, że parlamentaryzm w Austryi 
stoczy się tak nisko, ku upadkowi, i że te 
wstrząśnienia parlamentarne zagrożą państwu 
rozstrojem. 

Szczęśliwszem było Koło polskie w po- 
przednich kadencyach, kiedy z roku na rok 
rósł jego wpływ i kiedy co roku mogło uzy- 
skać dla kraju różne nowe zdobycze. Burza 
parlamentarna przeszkodziła w ostatnich latach 
wydatniejszej w tym kierunku działalności, ale 
to jedno można na naszą pociechę powiedzieć, 
że to Koło polskie pozostało zawsze najpowa- 
źniejszem w ciele prawodawczem stronnietwem, 
że ono jedno, tak jak żadne inne stronnietwo, 
zachowało i utrzymało w całej pełni najlepsze 
tradycye parlamentarne, stało niezachwianie 
na straży interesów kraju i państwa. 

Różne są przyczyny upadku parlamenta- 
ryzmu w Austryi, Rozbierać ich nie będę, nie 
mogę jednakowoż pominąć milczeniem tego, że 
stworzenie piątej kuryi oddziałało jeśli nie bez- 
pośrednio, to pośrednio ujemnie na stosunki 
ciała prawodawczego. Szerokim masom ludno- 
ści ludzie wykształceni i umiarkowani nie po- 


dobają się. Ażeby zdobyć mandaty powszechne- 
go głosowania, apeluje się do namiętności, a 
wśród rozbudzonej walki rasowej i narodowej 
w okręgach o mięszanej narodowości, stawia 
się jak najdalej idące programy, licytuje się w 
żądaniach i obietnicach. Już to samo wniosło 
nową atmosferę do Izby i zaogniło dawniej 
istniejące walki narodowe. Odbiło się to tem 
szkodliwiej, że w Austryi stronnictwa parla- 
mentarne grupują się według obozów narodo- 
wych. W innych państwach żywioły umiarko- 
wane łączą się przeciwko żywiołom przewrotu, 
w Austryi zaś dogadzało to nawet umiarkowa- 
nym klubom parlamentarnym, aby socyaliści 
wytaczali najostrzejszą walkę przeciwko gabi- 
netowi i przeciwko większości parlamentarnej. 
Był jakby formalny wyścig między grupą po- 
słów socyalistycznych a grupą Śchónerera, kto 
ostrzej i bardziej nieprzyzwoicie będzie wystę- 
pował w Izbie, atakując rząd, większość 1 po- 
wagę Izby. Kluby umiarkowane niemieckie 
nietylko nie znalazły słów potępienia tego, co 
się w Izbie działo, ale w swem krótkowidztwie 
przypatrywały się temu nieustającemu atakowi 
z niekłamaną radością. Ktokolwiek uprzytomni 
sobie sceny parlamentarne począwszy od r. 
1897, przekona się z łatwością, że jeden z po- 
słów galicyjskich, należący do grupy socyali- 
stów, szedł ciągle o lepsze z grupą Śchónerera, 
kto gwałtowniej i namiętniej będzie występo- 
wał w Izbie. Jeżeli socyaliści pewnego dnia 
posunęli się jak najdalej, radykalni narodowcy 
niemieccy ze znanym krzykaczem na czele, 
starali się nazajutrz ich zaraz prześcignąć w 
nieprzyzwoitem zachowaniu się. W r. 1897 so- 
cyaliści bądź co bądź prześcignęli wszystkich, 
bezsprzecznie stali na czele destrukcyjnej ro- 
boty, w której burzono i podkopywano ustrój 

arlamentarny w Austryl, a ów pamiętny 
Diet, w którym wykonali napaść na prezy- 
dyum Izby i strącili prezydenta z jego krze- 
sła, pozostanie ciosem, z pod którego się par- 
lamentaryzm austryacki nie tak łatwo po- 
dźwignie. 

Później socyaliści zmienili nieco swą takty- 
kę, nie zaniedbali wprawdzie ostrych i gwal- 
townych wycieczek, ale spostrzegli się po nie- 
wczasie, że parlament tak został osłabiony, iż 
dalej funkcyonować nie potrafi, a jeżeli kto, to 
przecież socyaliści przedewszystkiem areny 
parlamentarnej dla działalności swej potrzebują. 

Przyszło to jednak za późno i zrobili tak 
samo, jak ten, kto przestał ciąć drzewo, kiedy 


już je do połowy zrąbał i dopiero wówczas 
spostrzegł się, że ono mu daje osłonę i pożyte- | 


czne owoce. 
Jedną z przyczyn ciągłego pogarszania 


się stosunków parlamentarnych w Austryi jest 
niezawodnie także brak środków zaradczych, 
ze strony rządu, brak pewnej świadomej celu 
polityki. Uwagi moje nie odnoszą się do ża- 
dnego gabinetu, ale w ogólności do rządu. Nie 


było planu postępowania, oczekiwano jakiegoś 
wypadku, czegoś nieokreślonego, wahano się, 
nie podjęto nigdy środków, aby złemu zara- 
dzić. Otwierano i zamykano Izbę bez planu, 
zwoływano sesye w najgorszej chwili, z krót- 
kim terminem przed zwołaniem delegaocyi, sej- 
mów albo przed końcem roku, tuk, że wszelka 
obstrukcya zgóry mogła liczyć na powodzenie. 
Należało Izby albo wcale nie zwoływać bez 
osiągnięcia plerwej jakiegoś porozumienia mię- 
dzy stronnictwami, albo zwoławszy ją, trzymać 
tak długo, choćby nawet przez miesiące letnie, 
póki się nie przełamie obstrukcyi lub nie wy- 
woła w Izbie jakiejś reakcyi przeciw skanda- 
lom, gdyż niejednokrotnie dostrzedz można by- 
ło między stronami wojującemi znużenie i nie- 
chęć do tak jałowej i nieprzyzwoitej walki. 
Tymczasem okazywano nietylko bezprogramo- 
wą chwiejność, ale czasami zdradzano taktykę, 
że po za kulisami kokietowano z opozycyą. 
Kiedy prawica stawała w obronie rządu, w 
prasie połurzędowej odzywały się głosy, że ta 
prawica nic nie jest warta, a przynajmniej 
warta tyłe samo co lewica, i że rząd na nią 
oglądać się nie powinien. Każda opozycya na- 
bierała przekonania, że rząd gotów porzucić 
własne stronnictwo, byleby się z nią pogodzić. 
Wszystko to wywoływało na pewno tylko je- 
den rezultat, że rozzuchwalało coraz bardziej 
wszelką opozycyę i obstrukcyę. Nie umiano 
zdecydować się ani na walkę, ani na kompro- 
mis. Skutkiem tego stało się, że w ciągu lat 
kilku następowało ustępstwo po R AA 
począwszy od wyrzeczenia się lex hr. Falken- 
hayn, poświęcenia członków prezydyum Izby, 
upadku gabinetów jednego po drugim, wśród 
okoliczności, które podkopują powagę rządów 
i siłę państwa, a skończywszy na jednostron- 
nem i krzywdzącem zniesieniu rozporządzeń 
językowych. 

Próżno dziś myśleć o tem, czy */,, część 
tych ustępstw wcześnie i zręcznie zastosowana 
nie byłaby rozbroiła przeciwników, ale to pe- 
wna, że przy takiej metodzie postępowania mo- 
gło się w państwie ugruntować mniemanie, że 

tokolwiek tylko gwałtownie i krzykliwie wy- 

stępuje, może liczyć na powodzenie, a rządzące 
w państwie czynniki gotowe są do najdalszych 
ustępstw, byleby chwilowo krzykaczy uciszyć, 
Nie może nawet korzystnego „kompromisu ZA- 
wrzeć ten, kto nie „ma odwagi do walki. 

Jednym z najsmutniejszych faktów, ma- 
jącym najgorsze następstwa dla całego rozwoju 
stosunków w państwie jest ten, że na bezprzy- 
kładne sceny w lzbie nie reagowano odrazu, 
a później nie reagowano nigdy dość skutecznie. 
Jak można przypuścić, żeby czyny i zachowa- 
nie się skandaliczne, które wszędzie za sobą 
pociągają karę, w jednym tylko parlamencie 
mogły uchodzić bezkarnie. Ciało prawodawcze 
które staje się widownią niegodziwych napaści 
i skandalu, traci wszelką powagę i znaczenie 
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a przykład, idący z góry, działa demoralizu- 
jąco na wszystkie sfery ludności. Zasłanianie 
się literą konstytucyi, że nie można użyć środ- 
ków zaradczych, jest to brać rzecz zbyt for- 
malistycznie. Znieważone poczucie moralne i 
powaga prawa wymagają zawsze zadośćuczy- 
nienia. Wymówka, że konstytucya nie dozwala 
nie uczynić, nie może bierności usprawiedliwić, 
albowiem w takich razach nie chodzi o forma- 
listykę konstytucyjną, ale o ducha i treść ka- 
żdej konstytucyi. a te polegają na tem, aby o- 
bronić godność ciała prawodawczego, godność 

oselską i godność człowieka. Kto jest bardziej 
Kostym, czy ten, który niszczy i bu- 
rzy parlamentaryzm, albo zezwala na jego po- 
niżenie, czy też ten, który używa odpowiednich 
środków zaradczych, aby te gwałty i wstrętne 
sceny powściągnąć i porządek w państwie 
przywrócić ? 

Prawica parlamentu austryackiego, jak- 
kolwiek liczebnie, co do ilości głosów dosyć 
słaba, mogła mieć wielką przyszłość. Siła Jej 
polegała na tradycyi. Rządy prawicy były 
dziełem najwybitniejszych mężów Koła pol- 
skiego, takich Grrocholskich, Dunajewskich, — 
a z innych klubów mężów tej miary, jak Ho- 
henwart, Clam, Rieger, i odpowiadały we- 
wnętrznemu ustrojowi monarchii. ' Gdyby obe- 
cna prawica była tem, czem była prawica da- 
wniej, zachowała miarę i umiarkowanie, prze- 
strzegała przedewszystkiem tego, co stanowi 
podwalinę państwowego bytu, dbała o interes 
ogółu i umiała podporządkować partykularne 
cele różnych klubów pod ogólne dobro, pomi- 
mo napaści nieprzyjaciół byłaby niezawodnie 
utrzymała się i z walki wyszła zwycięzko. 
Koło polskie było może jedynem stronnictwem 
w tej prawicy, które pojmowało tak jak da- 
wniej zadania i cele prawicy, i pozostało aż do 
ostatniej chwili najzupełniej wierne jej progra- 
mowi i tradycyom. Niestety i inne kluby nie 
były tem samem, czem dawniej był klub Ho- 
henwarta lub klub staroczeski. — Można mieć 
i trzeba mieć najżywsze sympatye dla narodu 
czeskiego, naszych tak bliskich pobratymców, 
nie można jednakowoż zamykać oczu na to, że 
Młodoczesi nie byli tem, czem byli Staroczesi, 
że za nadto ulegali prądom radykalnym i szo- 
winistycznym, za wiele oglądali się na opinię 
ulicy 1 stali na stanowisku swcich bardzo da- 
leko idących postulatów. 


Po upadku gabinetu hr. Badeniego zda- 
wało się, że pierwszorzędne stanowisko w mo- 


narehii mora ząłać Czesi, ża wtedy. kiedy 
gwiazda polska nieco zbladla, gwiazda ubu 


czeskiego będzie wschodzić i świecić mocniej na 
horyzoncie. Młodoczesi razem z klubem szlachty 
konserwatywnej czeskiej stanowili najliczniej- 
szą grupę parlamentarną, reprezentowali kraje 
ekonomicznie najbogatsze, żywioł, zaprawiony 
w walce z Niemcami do solidarności, posiada- 
jący impet młodości, mieli za sobą sukces cią- 
głego, wielkiego powodzenia. W kombinacyi 
gabinetu Thun-Kaizl mogło się wydawać, że 
oni obejmą pierwszorzędną rolę, że będą decy- 
dującym elementem nie tylko w parlamencie, 
ale i w państwie. Tymczasem nieoględna i za- 
nadto gorączkowa ich polityka, owo ustawiczne 
oglądanie się na radykalne prądy i schlehianie 
ich żądaniom, spowodowały, że klub młodocze- 
ski popełnił różne błądy, począwszy od owej 
nieszczęśliwej sprawy „zde“, a skończywszy 
na smutnej i pamiętnej scenie obstrukcyjnej 
muzyki w dniu 8 czerwca 1900 r. Zdawało się, 
że Młodoczesi, których pierwszem zbiorowem 
wystąpieniem w parlamencie było wniesienie 
oskarżenia ministra i obstrukcya, a nawet wy- 
woływanie gwałtownych scen we własnym sej- 
mie czeskim, z biegiem czasu stali się więcej 
rozważni, i jak się mówi powszechnie, trochę 
się „zestarzeli* ; pod koniec jednak nie zdołali 
oprzeć się licytacyi coraz dalej idących prą- 
dów. Zawsze tak bywa, i w naszej historyi to 
się niejednokrotnie sprawdziło, że jak tylko u- 
miarkowane żywioły łączą się z radykalnymi 
w tej złudnej nadziei, aby je utrzymać, wszyst- 
ko się na tem kończy, że właśnie radykalne 
żywioły górę biorą. 

Niechaj to będzie i dla nas przestrogą, że 
nie można czynić ustępstwa na rzecz szkodli- 
wych prądów, że nie służy NE 1 
narodowi ten, kto im schlebia i goni tylko za 
popularnością, ale ten, kto strzeże narodowych 
interesów, choćby z poświęceniem własnej po- 
pularności. 

Polacy, walcząc dawniej z lewicą niemie- 
cko-centralistyczną, nigdy nie walczyli z Niem- 
cami jako takimi; walczyli tylko z pewną nie- 
przychylną dla naszego kraju i szkodliwą dla 

aństwa doktryną polityczną. Młodoczesi nato- 
miast nie umieli się tego ustrzedz, i niejedno- 
krotnie zbyt nieopatrznie przenosili walkę na 
teren walki rasowej, Skutkiem tego Niemcy, 
którzy rozpadali się dawniej na tyle rozmaitych 
grup, rozdzielonych i pokłóconych między sobą, 
złączyli się w jeden „węzeł der deutschen Ge- 
metnbiirgschaft , a związek ten stał się bardzo 
ujemnym czynnikiem. — Aby prawica mogła 
była się ostać, potrzeba jej było koniecznie 
zachowania miary i roztropności, a przede- 
wszystkiem utrzymania tego stanowiską, że ona 
nietylko odpowiada historycznemu rozwojowi 
i wewnętrznemu składowi monarchii austrya- 
cekiej, ale że lepiej od innych stronnictw stoi 
ną straży interesów całego państwa. Jeżeli pra- 
wica popełnia błędy, w takim razie punkt 
ciężkości rządów od niej się usuwa. Błędy 
któregokolwiek klubu prawicy mogły tylko 
torować drogę reakcyi centralistyczno-niemie- 
ckiej. Koło polskie w niczem się do tego nie 
przyczyniło, 1 owszem zostało wierne swemu 
programowi i niejednokrotnie ostrzegało swo- 
ich sprzymierzeńców. Bywały z naszej strony 
przez lata całe podjęte usiłowąnia, aby naszych 
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daleko, oni zaś nawzajem zarzucali brak czy- 
nów, ale przez czyn rozumieli nie ogólną sa- 
nacyę stosunków państwowych, lecz tylko takie 
przeobrażenia i zmiany, któreby szły w kie- 
runku federacyi i prawa państwowego cze- 
skiego. Jeżeli przeważna część polskich polity- 
ków nie chce przyjąć ze względu na dobrze 
zrozumiany interes państwowy i krajowy tego, 
co pewien radykalny odłam niemiecki nam 
ofiaruje, mianowicie „wyodrębnienia Galicyi* 
(die Sonderstellung Galiziens), to nie można żą- 
dać od nas tego, abyśmy ze względu na ten 
interes państwowy i krajowy mogli popierać 
to, co obecnie nalaży z pewnością do niemożli- 
wości politycznych, a mianowicie urzeczy- 
wistnienie prawa państwowego czeskiego. To 
jednak, co należy do równouprawnienia naro- 
dowego i do wyrównania krzywdy, jaką Czesi 
ponieśli, znajdzie zawsze w polskim obozie bar- 
dzo sympatyczne poparcie. 

Polacy nie rozbili prawicy. Prawica i ob- 
strukcya, prawica i gonitwa za popularnością 
ze szkodą państwowych interesów, to są rze- 
czy niemożliwe. 

Jak się ułożą stosunki w przyszłej Izbie, 
trudno przewidzieć. Samego rozwiązanią Izby 
i rozpisania wyborów nowych nie można uwa- 
żać za krok prowadzący do uzdrowienią parla- 
mentaryzmu, a gdyby nic innego się nie zmieniło, 
łatwo można już dzisiaj z góry powiedzieć, że 
przyszła Izba nie będzie również w stanie ani 
swojej powagi podźwignąć, ani wznieść się do 
wysokości zadania ciała prawodawczego. Wobec 
rozkiełzania rozmaitych żywiołów, wobec tego, 
że w wielu grupach parlamentarnych radykalne 
prądy biorą górę, które wcale nie dbają ani o 
dobro państwa ani o pracę prawodawczą, nie 
można przypuścić, aby stał się jakis cud, aby 
nowa Izba nagle wyrzekła się wszystkich da- 
wnych skłonności i zaczęła poważnie i spokoj- 
nie pracować. Zbyt ponętną jest rola, jaką 
tylko wśród hałasów i nieporządków pewne 
żywioły odgrywać mogą, któró z chwilą przy- 
wrooenia powagi i spokojnej pracy stają się 
niczem, żeby można łudzić się nadzieją, że te 
żywioły zezwolą na jakies trwałe polepszenie. 
Naiwnością byłoby, albo umyślnem złudzeniem, 
przypuszczać, że Izba sama potrafi zmienić 
swój regulamin w taki sposób, aby wszelkie 
gwałty i nieprzyzwoite wystąpienia usunąć. 
Gdyby nawet wielkie stronnictwa doszły pod 
tym względem do jakiegoś porozumienia, to je- 
szcze pozostaje tyle małych grup i odcieni, 
którym tak dogodnym jest obecny stan rzeczy, 
że nie dozwolą na jakiekolwiek zmiany w tym 
względzie. 

Podobnie rzecz się ma z załatwieniem 
sporu narodowościowego, 8 raczej językowego. 
Niepodobieństwem jest przypuścić, aby parla- 
ment austryacki zdobył się na uchwalenie pra- 
widłowe ustawy językowej. Za wiele jest czyn- 
ników, przedewszystkiem za wiele namiętności 
i różnorodnych interesów narodowych w grze, 
aby trudności nąsuwające się w takiej sprawie 
przezwyciężyć. Można było przedłożyć parla- 
mentowi wniosek uregulowania sprawy języko- 
wej, i może dobrze uczynił to, w celu zyska- 
nia negatywnego dowodu, gabinet p. Kórbera. 
Nie można jednakowoż ani chwili przypuścić, 
ażeby to lub podobne przedłożenie w Izbie 
uchwalonem zostało. Gdyby nawet nastąpiła 
rzecz nieprawdopodobna, że się zbierze konfe- 
rencya reprezentantów dwu powaśnionych na- 
rodowości, że mężowie zaufania obu narodowo- 
ści zasiądą razem i zgodzą się na punkta 

rzedugodne, to jeszcze wydaje się rzeczą abso- 
intnie wykluczoną, aby w długim peryodzie 
obrad komisyi i parlamentu rzecz ta mogła 
dojść do skutku. Gdyby nawet pomiędzy przed- 
stawicielami jednej i drugiej narodowości zna- 
komita większość z jednej i z drugiej strony 
np. 10 na 12 członków komisyi godziła się na 
polubowne załatwienie sprawy, to zawsze znaj- 
dzie się takich dwóch, choćby nawet jeden, 
który zacznie deklamować, „że nie może inte- 
resu swojego narodu zdradzić” i tą drogą za- 
cznie szukać własnego wyniesienia. W takim 
razie niezawodnie rozkołysana radykalizmem 
opinia publiczna i dzienniki, uznają tamtych 
10 za odstępców sprawy narodowej, a owych 
dwóch protestujących za bohaterów i rzecz 
cała spełznie na niczem. Trudno także przy- 
puścić, aby Młodoczesi, którzy obalili naj- 
większych patryotów czeskich, mężów zasłu- 
żonych dla sprąwy narodowej, tylko dlatego, 
że się godzili na geago przedugodne Taaf- 
fego — dzisiaj chcieli się godzić na wnioski 
p. Kórbera. 

Dopóki nie będzie rządu, któryby miał 
odwagę załatwić tę sprawę nie oglądając się 
na parlamentarną drogę, póty rzecz nie wyj- 
dzie ze stadyum ciągłego jątrzenia. Trudności 
są niewątpliwe, ale nie trzeba tych trudności 
przesadzać. W wielkich liniach sposób zała- 
twienia sprawy jest dany: nie można nic ta- 
kiego przeprowadzić, coby liczyło się z preten- 
syami niemieckiemi do hegemonii, albowiem to 
wszyscy wiedzą, i rozważniejsi Niemcy uznać 
muszą, że przecież jest dwa razy więcej in- 
nych narodowości w państwie, a te narodowo- 
ści przewagi jednego szczepu nie zniosą, — z 
drugiej strony linia demarkacyjna jest także 
wskazaną, albowiem trzeba Czechom dać prawa 
językowe, które im się słusznie należą bez 
uwzględnienia jednakowoż dalszych aspiracyj 
w kierunku rzeczy niemożliwych. Uzdrowienia 
parlamentu i uzdrowienia państwa nie można 
pomyśleć bez silnej i świadomej celu akcyi 
rządu. Potrzeba działania, czynu. Dotąd mie- 
liśmy tylko kilkakrotne zapowiedzi czynów 
n. p. w artykułach w Wiener Abendpost, które 
głosiły, że minął czas na słowa, a nadszedł 
czas na czyny, ale skończyło się zawsze na ni- 
czem. Gdyby rząd stanął silniej i strony spór 
wiodące zaczęłyby się z nim liczyć. Ustałyby 
groźby obstrukcyi z tego powodu, czy w tym 
lub owym sądzie powiatowym tłómaczyć ma 
protokoły urzędnik extra statum, czy kancelista, 
czy zaprzysiężony tłómacz ! 

Koło polskie nie jest wcale odpowiedzial- 
ne za te stosunki, owszem jak mogło broniło 
powagi i znaczenia parlamentu, ale nie mogło 
zdziałać tego, co nie było w jego mocy, co ni- 
gdy nie leży w mocy jednego stronnictwa. A 
jeżeli inni przyzwyczaili się do tego obniżenia 
poziomu dyskusyi i zachowania się w parla- 
mencie, to Polakom jest to w najwyższym sto- 
pniu wstrętne, ścierpieć tych scen nie mogą, 
ani cierpieć ich dłużej nie mają ochoty. I gdy- 
by te rzeczy miały się ciągle powtarzać, gdy- 
by nie było środków zaradczych, mogłaby na- 
dejść chwila — jest to mojem osobistem zapa- 


|na wszystkie w państwie czynniki. Polacy ma- 
ją zbyt wiele przywiązania do tradycyi kon- 
stytucyjnej, państwo ma zbyt wiele ważnych 
interesów do załatwienia, kraj nasz ma zb 
wiele potrzeb do zaspokojenia, aby można się 
dłużej patrzeć na to, jak parlament obecny sta- 
je się tylko widownią rozkładu, skandalów, nie- 
i mocy i bezradności. 

Niema położenia tak trudnego, aby nie 
było środków naprawy. Jeżeli dotychczas ża- 
dne środki nie skutkowały, to jest to tylko do- 
wodem, że środki użyte były nieodpowiednie. 
Wskazywać środki, nie jest zadaniem klubu 
parlamentarnego. W ogólności nie jest zada- 
niem posłów mówić o tem, jakie środki mają 
być użyte. Wybór ich należy do tego czynnika, 
który ma siłę i odpowiedzialność za położenie. 
Wszelkie rozgłaszanie naprzód środków zarad- 
czych, czyni je często niezdatnymi do użycią. 

Jaką ma być rola Koła polskiego w przy- 
szłym parlamencie, nietrudno odgadnąć. Wy- 
tknięta jest jasno droga programem, któremu 
reprezentacya naszego kraju była wierną od 
początku swego istnienia. Co do taktyki, tru- 
dności położenia nakazują wielką wstrzemiężźli- 
wość i oględność, nakazują zachowanie pewnej 
rezerwy. Jako stronnictwo najpoważniejsze 1 
najbardziej parlamentarne ze wszystkich, ma 
Koło polskie samą siłą rzeczy przeważne sta- 
nowisko w Radzie państwa. Takiego stanowi- 
ska jednakowoż w państwie my Polacy nie 
mamy i dlatego nie trzeba wysuwać się do roli 
zanadto przewodniej, ani też dawać choćby po- 
zorów, że w tem państwie rządzić, albo je urzą- 
dzać chcemy. ; 

Wystarczy, jeśli Koło polskie wytęży 
wszystkie swe siły dla obrony interesów kraju 
i nie zaniecha obrony interesów państwa, bo 
to państwo daje nam jedyny bezpieczny dach 
nad głowami naszemi. Niechaj nikt mej myśli 
fałszywie nie rozumie. Nie chodzi mi bynaj- 
mniej o to, abyśmy abdykowali z naszego 
wpływu, ale chodzi o zachowanie rezerwy, 
zwłaszczą w chwilach burzliwych i przejścio- 
wych. 

Wysuwając się na pierwszy plan, pobu- 
dzamy zazdrości i niechęci ku sobie, zachowu- 
jąc się w rezerwie i dopomagając do załatwie- 
nia koniecznych potrzeb panstwowych, zdoby- 
wamy sobie to stanowisko, z którem się inni 
liczyć będą i muszą. Koło polskie powinno 
jak najmniej wdawać się w najrozmaitsze kom- 
binacye polityczne tworzenia 1 zmiany tej lub 
owej konstelacyi parlamentarnej, może nie zwa- 
żać na te wszystkie jednodniowe rachuby i 
permutacye chwili, — ale powinno pozostać 
wierne wielkim liniom swej wytycznej polityki 
i tę politykę prowadzić w wielkim SIO 

Niechaj decydujące w państwie czynniki 
wiedzą, że w reprezentacyi kraju naszego znaj- 
dą zawsze gotowe poparcie dla tego, co jest 
nieodzownie potrzebnem do utrzymania potęgi 
państwa, jego rozwoju I wewnętrznego ładu i 
porządku, a niech w zamian za to uwzględnia- 
ją potrzeby naszego kraju. Polacy także nie 
powinni wysuwać w tej chwili swych ludzi na 
najtrudniejsze i najbardziej narażone na walkę 
stanowiska. Może kiedyś przyjdą lepsze i po- 
myślniejsze chwile. Na dziś jak największa re- 
zerwa. Można głosować z każdym, który za da- 
ną potrzebną ustawą głosować zechce, ale przy- 
mierza zawierać można tylko w razie wspólno- 
ści zasad. 

Pozwólcie Panowie, że dotknę jeszcze po- 
krótce okonomicznych kwestyj. 

Nie jestem zwolennikiem polityki, zbliżo- 
nej do socyalizmu państwowego, która pojawia 
się jako forma nakładania coraz większych cię- 
żarów. — W teoryi rzecz może być bardzo 
piękna, ale doświadczenie wykazuje odmienne 
rezultaty. Jedna i ta sama rzecz, zastosowana 
do dwóch różnych organizmów, odmienne wy- 
daje skutki, i skonomieznie słabsza strona zaw- 
sze na tem cierpi. Mamy już pewne doświad- 
czenie z podatkiem osobisto-dochodowym, któ- 
ry w zasadzie jest sprawiedliwy, ale w prak- 
tyce nie przysporzył państwu wielu dochodów, 
a natomiast nałożył na ludność dokuczliwe cię- 
żary i sprawił to, że kapitał przeniósł się do 
Węgier albo za granicę. 

Wszystkie żądania wprowadzenia socyal- 
no-politycznych ciężarów, mają tylko ten sku- 
tek, że mnożą biurokracyę i pogarszają warun- 
ki produkcyi krajowej wobec zagranicznej, 
zmniejszają majątek społeczny, podobnie jak 
podatek od kuponów obniża odrazu kurs pa- 
pierów publicznych i niszczy tem samem mi- 
liony kapitału. Warunki kapitału i produkcyi 
zależne są od targu wszechświatowego. Przy 
tego rodzajn eksperymentach ubogie kraje tra- 
cą, a inne bogate zyskują. 

Piękny jest postulat wprowadzenia ubez- 
pieczenia dla robotników rolnych. Dopóki je- 
dnakowoż takie ubezpieczenia nie będą wpro- 
wadzone za granicą — przedewszystkiem na 
Węgrzech, w Rosyi i Ameryce, póty wszelkie 
tego rodzaju próby u nas, staną się tylko pre- 
mią eksportową dla zboża zagranicznego, 1 u- 
trudnią naszym rolnikom i tak już bardzo cięż- 
kie warunki i egzystencyi i konkureneyi z za- 
granicznym produktem. Podobnie się rzecz ma 
z pewnemi wygórowanemi w ostatnich czasach 
żądaniami inspektorów przemysłowych. Wielki 
przemysł ościennych prowincyj, jak: Śląska, 
Morawy, Czech, które mają już zamortyzowany 
kapitał zakładowy, wytrzyma wszystkie zarzą- 
dzenia, jeżeli jednakowoż te same wymagania 
stosuje się do małych warsztatów, bądź to do 
gorzelń i innych gałęzi przemysłu rolnego, to 
ten przemysł nasz początkujący, pozbawiony 
kapitału, mający z tysiącznemi trudnościami 
do walczenia, podwójnie na tem ucierpi. Jest 
to mniej więcej to samo, co zmniejszać poży- 
wienie żołnierza, a obarczać go coraz cięższym 
rynsztunkiem, aby był bardziej zdolnym do 
walki z nieprzyjacielem. Skończy się na tem, 
że osłabiony pod ciężarem się ugnie inieprzy- 

jjaciel go pokona. Lepsza jest odwrotna meto- 

da, to jest starać się przedewszystkiem o to, 
aby państwo za pomocą inwestycyi i opieki 
prawnej dało odpowiednie warunki rozwoju dla 
przemysłu i rolnictwa, podnosiło stan ekonomi- 
czny kraju, aby można wytrzymać konkuren- 
cyę zagraniczną i dopiero skutkiem podniesie- 
nia zamożności wzmógł się dobrobyt wszyst- 
kich warstw ludności. 

Dwie są siły, mocą których Koło polskie 
wywalczyło swoje stanowisko 1 zdobyło dla 
kraju korzyści, a niemi są: rozum polityczny 
i solidarność. Podziwiali nieraz obcy, podziwiał 
świat cały w ciągu ubiegłego stulecia naszą 
waleczność, nasze przymioty i zdolności, po- 


trywaniem — że Koło polskie powie rządowi: | dziwia jeszcze dzisiaj arcydzieła naszej sztuki 
albo zrób porządek, albo się stąd usuniemy. |i literatury, ale odmawiał nam zawsze jednej 
Nie nie ma gorszego, jak to przyzwyczajenie | niezbędnej dla narodowego rozwoju i życia za- 
się do nieporządku, który staje się drugą na- |lety — rozumu politycznego. Dopiero konsek- i coś takiego, co ciemnego człowieka może ująć, a 
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iszczy bezpowrotnie gorącym asfaltem grzyb 


drzewny. 


Asfalt w gorącym stanie do izolacyi funda- 
mentów, oraz do osuszania zawilgoconych ścian 


w ciągu lat szeregu zmusiła obcych, pomimo 
niechęci, do uznania w nas tej siły i tej zale- 
ty i zniewoliła nawet przeciwników do licze- 
nia się z nami. Solidarność Koła polskiego jest 
naszą chwałą, jest postępem i naprawą w do- 
bie klęski i nieszczęścia, jest zwycięstwem nad 
naszemi własnemi przywarami rozterki i nie- 
zgody, które naród o upadek przyprawiły, jest 
zadatkiem jego odrodzenia, To też wszelaki 
nieprzyjaciel na tę solidarność najbardziej na- 
staje, używając wszystkich sposobów i krętych 
dróg, aby ją osłabić i podkopać. 

Walka, która się dziś przeciwko Kołu 
polskiemu toczy, nie jest nową. Taką samą 
walkę toczyła niegdyś tromtadracya galicyjska 
we Lwowie i Krakowie, taką samą walkę pro- 
wadził w ostatnich latach poseł Liewakowski. 
Pozory tylko są odmienne, ale dlatego własnie, 
że broniło prawdy, dobrej i rozumnej polityki, 
że reprezentowało narodowy interes, dlatego 
zawsze z tej walki wychodziło zwycięsko. Prze- 
ciwnicy niejednokrotnie przyznawali to później 
sami, nawet ci, którzy z partyjnego stanowi- 
ska atakowali Koło polskie, że z jego działal- 
ności i w jego polityce przebija się rozumna 
myśl narodowa i gdziekolwiek toczyła się wal- 
ka wśród warstw wykształconych, mających 
narodowe poczucie, tam Koło polskie zawsze 
odnosiło zwycięstwo. Podczas ostatnich wybo- 
rów agitacya liczyła po prostu na łatwowier- 
ność niewykształconych mas. 

Gdziekolwiek jednakowoż sięgają sfery 
inteligencyi, sprawa odwróciła się na korzyść 
Koła polskiego. Rola tych, którzy wskutek 
podburzania namiętności i łudzących obietnie 
wybrani zostali do parlamentu i zasiedli, jako 
posłowie galicyjscy na lewicy, w szeregu prze- 
ciwników polskich posłów była niesłychanie 
marną. Jedni z nich nie mieli żadnego znacze- 
nia, inni stali się pośmiewiskiem i urągowi- 
skiem całej Izby, inni znowu zdobyli to jedy- 
ne znaczenie i tę smutną sławę, że w obliczu 
nieprzyjaciela atakowali kraj własny i Koło 
polskie, ku najwyższej radości bliższych i dal- 
szych wrogów. Zbyt widoczne objawy ban- 
kructwa politycznego tych grupy mizerna rola, 
jaką odegrały, oraz samolubne cele niektó- 
rych jednostek — podsunęły komuś z po za 
Koła myśl koncentracyi, która jednakowoż we 
wszystkich sferach społeczeństwa, gdzie inte- 
res narodowy przeważa po nad partyjne za- 


ślepienie — poniosła już dzisiaj wielką moral- 
ną klęskę. , ( 
U schyłku kończącego się stulecia, w 


którem tyle partyj, programów i haseł się zu- 
żyło, pozostaje trwałem i wielkiem tylko to, 
co opartem jest na dziejowej tradycyi, a czer- 
pie swą moc na dnie narodowego uczucia. Mo- 
żna mieć nadzieję, że wśród walk wyborczych 
i odmętu dążeń partyjnych sztandar Koła pol- 
skiego pozostanie zwycięzki, że wszystkie je- 
dnodniowe rywalizacye koncentracyi i t. p. 
agitacyj znikną kiedys w niepamięci piasku 
tak, jak i dawniejsze ataki na Koło polskie. 
Niechaj tylko wszyscy ludzie dobrej woli w 
całym kraju wytężą w dzień wyborów swe 
starania, aby w niczem nie osłabić tych dwóch 
sił, o których wyżej mówiłem, a które są 
dźwignią działania naszej reprezentacyi, wów- 
czas można być pewnym, że sztandar ten bę- 
dzie walczył 1 na arenie parlamentarnej pod 
znakiem zwycięstwa — da Bóg z jak najwię- 
kszym pożytkiem dla kraju i na chlubę imie- 
nia polskiego. 


: i „opa 
Ruch wyborczy. 

W Krakowie w piątek nastąpiło porozu- 
mienie co do kandydatury z kuryi miejskiej. 
Wezwany ponownie przez komitet chrześcijań- 
skich przemysłowców i rękodzielników współ- 
właściciel fabryki maszyn p. Edmund Ziele- 
niewski ostatecznie zdecydował się przyjąć 
kandydaturę z kuryi miejskiej i stanął w pią- 
tek przed wyborcami. Kandydaturę tę bardzo 
serdecznie przyjęto, a zgodził się na nią także 
komitet właścicieli realności, co oświadczył 
jego prezes dr. Lipowski ; zaś p. dr. Łepkow- 
ski, prezes komitetu tzw. konserwatywnego, 
wyraził nadzieję, że i ten komitet poprze 
kandydaturę p. Zieleniewskiego. 


* 

W Sokalu zawiązał się komitet przed- 
wyborczy, złożony z Polaków i Rusinów, pod 
przewodnictwem ks. proboszcza Gątkiewicza, 
Komitet ten uchwalił popierać z kuryi czwar- 
tej przeciwko M drowi Korolowi 
kandydaturę dra Wincentego Kraińskiego, 
marszałka powiatu sokalskiego. 


e kd 

Co i o czem piszą. 

Gazeta Narodowa omawia owe ulubione 
środki rozmaitych warchcłów politycznych w 
celu bałamucenia ludu, zwane obiecankami w 
sprawach czy to ekonomicznych, czy polity- 
cznych, czy społecznych. Warto się nad temi 
środkami zastanowić, aby módz bałamuctwa 
odpierać i nieświadomych sprowadzić na wła- 
ściwą drogę myślenia. Dlatego powtarzamy tu 
ów rozsądny artykuł Gazety Narodowej. Brzmi 
on jak następuje: 

Jednym z najbardziej niemoralnych, najbar- 
dziej nikczemnych środków, używanych przez ku- 
sicieli ludu w celu pozyskiwania mas nieoświeco- 
nych dla stronnictw radykalnych, są obiecanki. 
Nie ma rzeczy, mogącej wzniecić pożądliwość w ser- 
cu człowieka niezamożnego, a nie bardzo biegłego 
w pojęciach etycznych o tem, co się godzi, a co 
się nie godzi i zanadto ograniczonego umysłowo, 
ażeby zdał sobie sprawę z tego, co jest możliwe, a 
co niemożliwe — którejby taki kandydat „ludowy* 
bez zająknienia nie obiecywał wyborcom. Natural- 
nie, że on sam uważać musi łatwowierny tłum, 
który owe obiecanki jego przyjmuje za dobrą mo- 
netę, za tłum bezmyślny. Ale właśnie taki tłum 
jest dla polityki kierowników partyj wywrotowych 
niezbędnie potrzebny, w nim bowiem spoczywa cała 
moc tych stronnictw. Z chwilą bowiem gdy te tłu- 
my, idące dziś ślepo za przewódzcami radykalnych 
stronnictw, przejrzałyby ich złą wiarę i zrozumia- 
łyby całą nicość ich obietnic szalbierczych, skoń- 
czyłaby się ich rola jako wodzów ludu. 

Śmiało można też powiedzieć, że nigdy jeszcze 
nie szafowano najbardziej wyuzdanemi obietnicami, 
obliczonemi na wzburzenie niskich namiętności tłu- 
mów, tak swobodnie, a raczej należałoby powiedzieć, 
tak bezczelnie, jak w teraźniejszej akcyi wyborczej, 
Ludowcy, stojałowczyki, polscy i ruscy Socyaliści 
itp. formalnie licytują się pomiędzy sobą w obie- 
cankach. Zadne z tych stronnictw nie chce pozwo- 
liċ na to, ażeby inne prześcignęło je w zapowie- 
dziach ponętnych dla tłumów nowości fantasty- 
cznych. Agitatorowie ich wysilają też cały swój 
dowcip i spryt w tym kierunku, ażeby wymyśleć 


Tekture asfaltową ogniotrwałą do krycia da- 
chów od 20 ct. za 1 m. O 

Lak asfaltowy i smołę dystylowaną bes- 
wodną do konserwacyi dachów i drzewa. 


czego jeszcze nie zaaplikowały mu inne radykalne 
stronnictwa. 

Warto zrobić przegląd tych wszystkich obie- 
canek, zawartyeh w programach stronnictw rady- 
kalnych, i hojnie rozrzucanych na tysiącznych wie- 
cach przedwyborczych w tłumach zdumionego ludu 
przez rozpuszczone po naszym biednym kraju sfory 
zawodowych burzycieli porządku i spokoju publi- 
cznego. 

Mianowicie — jeżeli który okręg nawiedzony 
jest kandydaturą polskiego albo ruskiego radykała, 
tam prowadzi się za jego wyborem agitacya na tle 
obiecanek, że jeżeli ów pan będzie wybrany po- 
slem, spłyną na „lud“ następujące szczęśliwości: 

- Dworskie grunta orne, pastwiska i lasy będą 
„panom* odebrane i rozdane chłopom, którzy ich 
niezbędnie potrzebują. Jedni agitatorzy stroją tę 
obiecankę w formę legalną, mówiąc o „wykupnie* 
posiadłości dworskich, ażeby je rozdawać chłopom 
na pięćdziesięcioletnią spłatę ratalną. Lecz taki 
np. Szajer, główny agitator ks. Stojałowskiego, bez 
żenady prawi na publicznych zgromadzeniach o 
wyrźnięciu obszarników, gdyż tą drogą — według 
jego zdania — najprędzej chłop może byt swój 
polepszyć. 

Drugą obiecanką podobnej wartości, jak pierw- 
sza, są obietnice, że „ludowi“ posłowie wyjednają 
sumaryczną spłatę wszystkich długów włościańskich 
przez skarb państwa. 

Cena soli ma być zniżoną do trzech centów 
za topkę! 

Nauka w szkołach publicznych wszelakiej 
kategoryi ma być bezpłatną, a więc opłaty szkolne, 
jako „podatek za naukę wymyślony na to przez 
bogaczów, ażeby biednym utrudnić przystęp do 
światła” — mają być skasowane. Na czyj koszt ?— 
mówcy zapowiadający takie reformy przemilczają. 

Sądy urzędnicze mają być skasowane; w ogól- 
ności mają być sędziowia wybierani przez lud. 

Również mają być skasowane znienawidzone 
notaryaty. Czynności notarynszów mają wykonywać 
sądy — naturalnie także bezpłatnie. 

Przy tem wszystkiem podatki mają być albo 
pokasowane, jako dyabelski wynalazek nader nie- 
przyjemny, albo przynajmniej tak rozłożone, ażeby 
je mieli opłacać tylko „bogacze“. 

Posiadłości gruntowe aż do dziesięciu morgów 
obszarn mają być zupełnie wolne od podatków. 

Służba wojskowa ma być zniżoną na rok 
i ma służyć tylko ten, kto sam chce. A kto nie ma 
ochoty do wojskowego życia, powinien być wolny 
od powinności wojskowej. Skoro „panicze“ ze szkół 
służą jako jednoroczni ochotnicy, powinna być ta 
swoboda rozszerzona na cały lud. 

Płace robotnicze tak w przemyśle i handlu, 
jakoteż i w rolnictwie powinny być co najmniej 
podwójne, a natomiast czas pracy bezwarunkowo 
do ośmiu godzin skrócony. 6 

Każdy, kto dożyje starszego wieku powinien 
według idei księdza Taniaczkiewicza ex officio po- 
bierać zaopatrzenie z funduszów publicznych, jako 
nagrodę honorową za to,że długo żył na tym świecie. 

W ogólności urządzenia asekuracyjne mają 
być wtedy w rozmaitych kierunkach rozwinięte i 
przymusowo na wszystkie warstwy ludności rozsze- 
rzone — w ten sposób mianowicie, ażeby „biedni* 
mieli tanie ubezpieczenia od szkód ogniowych, gra- 
dowych, zrządzanych przez mrozy, wjłewy, myszy 
i t. d., nażycie, od nieszczęśliwych wypadków itd., 
zaś „bogacze“ aby zawsze w progresywnym sto- 
sunku więcej musieli płacić, dla wyrównania ubyt- 
ków, przez ulgi dla ubogich spowodowanych. 

Wreszcie dla ukoronowania szczęśliwości „u- 
kochanego ludu* mają posłowie „ludowi* starać 
się o podział Galicyi na część polską i ruską. To 
miałoby służyć za środek do ostatecznego zgnębie- 
nia butnej „stańczykeryi*. 

Że w Galicyi często zdaraają się nieurodzajne 
lata, że rzeki wylewają, jeżeli przez parę tygodni 
padają deszcze ulewne, że kraj w ogólności jest 
ubogi, a oświata stoi na niskim stopniu —- temu 
wszystkiemu nikt inny nie winien, jak tylko Koło 
polskie we Wiedniu, i przewrotność panującej w 
niem „konserwy“. 

Smutno to, że podobne brednie mogą być bez 
wywołania oburzenia powszechnego, szerzone. Je- 
dyną karą, jakiej posługujący się niemi burzyciele 
doczekają zapewne, będzie to, że lud otrzeżwieje 
prędzej — i odwróci się od nich... 


Z izby sądowej. 
Lwów 19 listopada. 
(Kradzież.) 


Przed sądem przysięgłych stanął dziś Mi- 
chał Jarema, 28-letni notoryczny złodziej. Był 
on już za kradzież 4razy karany, wypuszczony 
zaś z więzienia z początkiem bieżącego roku, 
popełnił znowu siedm kradzieży, otwierając wy- 
trychem mieszkania kawalerskie i zabierając 
garnitury ubrań, zarzutki, budziki, rewoiwery 
itd. Kradzieży tych dokonywał bardzo spry- 
tnie: dowiadywał się, o której porze wychodzą 
lokatorzy, przedstawiał się sługom lub stró- 
żom jako krewny osób, które wyszły z domu 
i dostawał klucz itp. Kiedy go uwięziono, za- 
czął Jarema udawać waryata, oddano go więc 
pod obserwacyę do zakładu obłąkanych w Kul- 
parkowie, lecz lekarze po paru miesiącach o- 
rzekli, że Jarema jest tylko zwykłym i to dość 
niezręcznym symulantem. 

Oskarżony podczas czytania aktu oskarże- 
nia zachowywał się dość spokojnie i robil tyl- 
ko śmieszne grymasy, chuchał w palce i pry- 
chał od czasu do czasu, lub oglądał sobie ob- 
casy u trzewików. Potem przewodniczący p. 
radca Adamiak wezwał go do tłómaczenia się, 
napominając, że gdyby się zachowywał gru- 
biańsko lub nieprzyzwoicie, natychmiast będzie!z 
sali wyprowadzony. 

Oskarżony powstaje i daje odpowiedź 
wcale do rzeczy, a siląc się na to, żeby mó- 
wić jak waryat, mówi tylko niedbale i trochę 
cynicznie : | 

„Prześwietny trybunałe, — ja wszystko, co 
pamiętam i wiem, to gadam, co się tyczy kra- 
dzieży, to, kto ma litość dla mnie... Ja jestem 
przed sądem, a sąd kiedyś też przed Bogiem 
stanie.* 

W dalszych słowach. Jaremy, mimo bez- 
ladnego sposobu wyrażania się, czuć tendencyę 
wzruszenia sędziów, gdyż kładzie nacisk na to, 
że kradł z nędzy. W szczegóły kradzieży wca- 
le się wdawać nie chce, mówiąc, że tak czy 
tak to będzie skazany. Opowiada, że chciał się 
żenić z jakąś praczką Michaliną, że wytrych 
dał mu jakiś Smutny, że wreszcie chciał wstą- 
pić do teatru na śpiewaka. Tu oskarżony otwo- 
rzył już usta do śpiewania, lecz przewodniczą- 
cy przerwał mu słowy: | 

„Daj spokój Jarema. My wiemy, że ty w 
zakładzie dla obłąkanych spiewałeś i deklamo- 
wałeś nawet, lecz lekarze orzekli, że jesteś 
zdrów.“ 

Osk. Ja będę zdrów, jak będę na tamtym 
św lecie. 


Elastyczne płyty zolacymąe 


Fabryka wykonywe. pokrycia dachów 


i reparacyę w całym kraju swoimi 
robotnikami. 
Talefon Nr. 250. 


Dachy holzcementowe nie 
serwacyi i reparacyi wiecznej 


Przew. Człowiecze, miałeś zdrowe ręce, 
mogłeś uczciwie pracować. 

Osk. Ja w piskle będę pracować. 

Przew. Nie udawaj-że więcej waryata, 
lecz usprawiedliwiaj się z tego, co ci akt o- 
skarżenia zarzuca. 

Osk. Ta gdzież ja udaję! Dajcie mi już 
spokój i nie irytujcie mnie. 

Przew. Oskarżenie zarzuca ci, żeś kra- 
dzież w zwyczaj u siebie wprowadził. 

Osk. Albo ja wiem, co jest ze mną. Ja 
wiem naprzód, że to będzie dobrze, że już 
kraść nie będę. Ale tu już nie pomoże ani 
moje płakanie, ani moje nie. 

Przew. Kiedy ty ten wytrych brałeś 
od Smutnego ? 

Osk. Kiedy pan chce. 

Potem przesłuchiwano świadków poszko- 
dowanych i tych, których Jarema wybadywał 
o stosunki osób, które okradać zamierzał. Mó- 
wią oni wszyscy, że Jarema zachowywał się 
wówczas zupełnie jak człowiek przy zdrowych 
zmysłach. 

Podczas tych przesłuchiwań Jarema robi 
różne głupie miny, rozgląda się po suficie, pa 
audytoryum, mówi do siebie, lecz na łagodne 
upomnienia przewodniczącego miarkuje się jak 
żak szkolny, upomniany przez profesora przy 
swawoli. W jego symulacyi nie ma nawet ża- 
dnej pomysłowości ani śmiałości. 

Rozprawa trwa dalej. 


KRONIKA. 


Lwów 19 listopada. 


Zwracamy uwagę naszych czytelników na 
mowę posła Piotra Górskiego, wypowiedzianą na 
sejmiku relacyjnym w Krakowie. Zwłaszcza pra- 
gniemy bardzo, żeby mowę tę przeczytali uważnie 
i bez uprzedzenia wszyscy ci, którzy w jakiemś 
dziwnem zaślepieniu pracują nad rozbiciem solidar- 
ności Koła polskiego. 

Nominacya nowych książąt Kościoła. Wozo- 
rajsza urzędowa Wiener Ztg. ogłosiła: Cesarz za- 
mianował biskupa stanisławowskiego Andrzeja Ale- 
ksandra hr. Szaptyckiego grecko-kat. arcybi- 
skupem, a profesora uniwersytetu lwowskiego ks, 
dra Józefa Bilczewskiego arcybiskupem obrz. 
lać, we Liwowie. 

Buczacki wydział Rady powiatowej zapre- 
numerował 2.000 egzemplarzy broszurek ludowych 
ks. prałata Stanisława Gromnickiego „O jedności 
i miłości w narodzie“, jako rzeczy o nadzwyczajnej 
moralnej wartości, celem rozdania dziatwie szkolnej 
i ludności wiejskiej, 7 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Wto- 
rek 20 listopada: Czytelnia dla kobiet (Batorego 
11) godz. 7. Dr. E. Merczyński: Hygiena dziecka 
(wstęp wyłącznie dla kobiet), — Szkoła realna 
(Kamienna 3Y godz. 7, Prof. dr. J. Nusbaum: Wstęp 
do anatomii powszechnej, 

Związek Towarzystw dobroczynnych uzyskał 
ze sprzedaży krzyżów na cmentarzach lwowskich 
w dniach 1 i 2 listopada br. 4.456 koron. 

Towarzystwo teatru miłośników sceny 
odegrało wczoraj po raz trzeci z rzędu „Argonau- 
tów“ a po raz drugi poemat dramatyczny Urbań- 
skiego: „Szumi Marica". Sala „Sokoła“ i tym ra- 
zem wypełniona była pó brzegi, a mnóstwo osób 
wracało od kasy, nie mogąc już dostać nawet 
wstępów na salę, gdyż chcąc bodaj jednego widza 
w sali pomieścić, trzebaby było chyba ściany jej 
usunąć, jak to słusznie ktoś zauważył. To niesły- 
chane powodzenie teatru miłośników sceny jest 
chyba najlepszym dowodem jak bardza brakowało 
dotychczas mieszkańcom Lwowa tanich a dobrych 
teatralnych rozrywek, 

Konkurs rozpisała nadprokuratorya państwa 
we Lwowie na posadę adjunkta Zakładu karnego 
dla mężczyzn w Stanisławowie lub we Lwowie. 
Termin do 30 bm. 

Z humorystyki przedwyborczej. Na wczoraj 
po południu zwołał p. Daszyński w Krakowie zgro- 
madzenie wyborców i plakatami zaprosił na nie 
swoich kontrkandydatów, prof. Krotoskiego i gospo- 


darza Ptaka, zapewniając im swobodę słowa. Prof. ` 


Krotoski w odpowiedzi na to zaproszenie ogłosił, 
że ma zgromadzenie w powiecie, a odpowiedzią 
Franciszka Ptaka był afisz z napisem: „Na takie 
plewy, panie Ignacy, nie pójdą ludzie ani ptacy*; 
— czyli, ża zapewnienia p. Daszyńskiego o wol- 
ności słowa dla przeciwników socyalizmu nie mają 
żadnej wartości wobec aż nadto obfitych doświad- 
czeń, Że socyaliści trzymają się tylko polityki 
gwałtu. 

Ślub panny Heleny Gławrońskiej z p. Wla- 
dysławem Jankowskim, właścicielem dóbr Roso- 
chowaciec w Tarnopolskiem odbędzie się dnia 29 
bm. w Kijowie. 

Ślub panny Zofii Kucharskiej, córki państwa 
Karolów Kucharskich z inżynierem Wydziału kra- 
jowego p. Andrzejem Kornellą odbył się w sobotę 
wieczorem w kościele św. Maryi Magdaleny. Cere- 
monii kościelnej dopełnił ks. kanonik Stopczyński 
w  asystencyi ks. kanonika Mardyrosiewicza. Na 
chórze „Lutnia“ odśpiewała Veni Creator. Rodzice 
panny młodej następnie podejmowali u siebie 
liczny orszak weselny, w którym było wielu przed- 
stawicieli prasy, kolegów po piórze ojca panny 
młodej, p. Karola Kucharskiego. Prezes Tow. dzien- 
nikarzy polskich p. Liberat Zajączkowski wzniósł 
pierwszy toast na cześć młodej pary, następnie re- 
daktor Dziennika Polskiego p. Mieczysław Schmitt 
pił zdrowie państwa Kucharskich a za nim w 
tym samym duchu brat pana młodego; biesiada we- 
selna zakończyła się toastem „kochajmy się*, wznie- 
sionym przez ks. kanonika Mardyrosiewicza. 

Nowa kaplica łac. Ze Skałackiego nam pi- 
szą: Na granicy w Dorofijówce wybudował nad- 
zwyczaj czynny ks. Lachowicz z Medyna kaplicę 
rz. kat. Skromnymi własnymi środkami i przy po- 
mocy zacnych parafian wzniósł ten przybytek 
chwały Bożej w trzech tygodniach. Dnia 11 bm. 
poświęcił nową kaplicę ks. proboszcz Cisło z Tok. 
Kaplica jest po części ustrojona, bo Polacy z Do- 
rofijówki są ofiarni, więc znieśli co tylko mogli. 
Lud polski uradowany spieszy do kapliczki, miesz- 
czącej około 300 ludzi, i modli się gorąco o łaski 
dla siebie i swego księdza. 

Podejrzana przyczyna pożaru. W Grybo- 
wie zaszedł wypadek ognia, wznieconego rzekomo 
przez lokomotywę. Mianowicie iskra miała wypaść 
z maszyny kolejowej na dach realności Chaima 
Berlinera i wzniecić pożar, który zniszczył dom do- 
szczętnie, czyniąc szkodę na 8.000 koron. Ponieważ 
magistrat uznał spalone zabudowania za grożące 
zawaleniem się, przeto zrodziło się podejrzenie, że 
Berliner sam je podpalił dla uzyskania premii 
asekuracyjnej. Berlinera aresztowano. Śledztwo BĄ- 
dowe w toku. 

Krwawa sprzeczka. Wczoraj wieczorem na 
placu Krakowskim posprzeczali się o dziewczynę 
jakiś robotnik z artylerzystą Janem Maruszczakiem. 
Maruszczak wymierzył robotnikowi policzek, na co 
znieważony dobył dużego noża i ugodził nim Ma- 
ruszczaka w pierś. Ciężko, lecz nie niebezpiecznie 
ranny Maruszczak udał się na stacyę ratunkową, 


FABRYKA Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 


WE LWOWIE poleca 
wymagające wiązań dachowych, bez kon- 
trwałości 


nn 


skowego. Za owym robotnikiem, nieznanym bliżej į z pachnącego drzewa, inkrustowanego złotem isre- 


Maruszczakowi, policya poszukuje. 

Koncerty symfoniczne. 
miejskiego p. Pawlikowski zamierza urządzić z po- 
czątkiem przyszłego roku szereg koncertów symfoni- 
cznych i zaprosił kompozytorów polskich do nade- 
słania swych utworów. 

Wieczornica św. Andrzeja. Komitet pan, 
urządzający tę wieczornicę i przeznaczający dochód 
z niej na stypendyum im. Mickiewicza, nadsyła 
nam następujący komunikat: 

Ktokolwiek ciekawy dowiedzieć się o przy- 
szłych swych losach, niechaj śpieszy do sal kasyna 
miejskiego na wieczornicę Św. Andrzeja, którą u- 
rządza Komitet pań w połączeniu z Czytelnią dla 
kobiet. Będą tam wróżby, gusła, ba! — nawet ar- 
tystycznie wykonane portrety przyszłych żon lub 
mężów, 

Młody baryton, Polak, rodem z Piotrkowa, 
p. Tadeusz Bonar Kański, występujący obecnie 
w Rzymie pod pseudonimem Amadeo Bonar Tadini, 
zyskuje sobie coraz pochlebniejsze uznanie, zarówno 
dla swojego głosu, jak dla wybornej szkoły. P. Kań- 
ski, po ukończeniu wydziału prawnego w uniwer- 
aytecie warszawskim, zachęcony przez Jana Reszke- 
go, udał się do Włoch i tu, kształcąc się pod kie- 
runkiem Rossiego, Mazzoli i Villaniego, uzyskał 
wkrótce debiut w „Fauście* w mieśce Broni, 
w Piemoncie. Następny występ w „Stradelli* zwró- 
cil na niego uwagę świata muzycznego, co zjednało 
mu wstęp do opery królewskiej w Rzymie. Dotych- 
czas p. Kański śpiewał w „Cyruliku*, „Faworycie*, 
„Carmenie* i „Cyganeryi*. 

Sprawa chojnicka. Czytelnicy nasi przypo- 
minają sobie zapewne, że przed kilku miesiącami 
zamordowano w Chojnicach w Prusiech zachodnich 
ucznia gimnazyalnego, niejakiego Wintera, a po- 
nieważ padło podejrzenie, że mordercą jego był 
jakiś izraelita, stąd wysnuto wniosek, iż jest to 
mord rytualny. Owóż (rermania donosi teraz, że 
policyi pruskiej udało się wreszcie wpaść na Ślad 
zbrodniarzy; chociaż wprawdzie ich jeszcze nie u- 
jęto, to jednak zdaje się, że już wkrótce ujęci oni 
zostaną. 

Statystyka śmiertelności. Na wystawie pa- 
ryskiej nagromadzono najnowsze wykazy atatysty- 
czne z dziedziny hygieny i zdrowotności we wszyst- 
kich krajach. Są one nader cenne i godne zasta- 
nowienia, Można się z nich n. p. przekonać, że 
w jednej Galicya ospa  więcój ofiar zabiera, 
niżli w całem państwie niemieckiem, gdzie na ospę 
umiera jedna osoba na 300 tysięcy. Na gruźlicę 
umiera rocznie w Europie przeszło milion ludzi; 
owóż śmiertelność wskutek tej choroby w jednych 
krajach stale się zmniejsza, w innych przeciwnie 
się zwiększa. W Anglii zmniejszyła się w ciągu 
ostatnich lat 20 prawie o połowę; oprócz Anglii 
maleje śmiertelność na gruźlicę jeszcze w Belgii, 
Holandyi i w Prusach; na tym samym poziomie 
trzyma Bię w Austryi i Francyi, zwiększa się zaś 
stale we Włoszech, Danii, Bawaryi, Saksonii 
i Norwegii, a zapewne, gdyż brak tu ścisłych da- 
nych, także w Królestwie polskiem i Rosyi. 

Przy dzisiejszych warunkach życia, łatwości 
komunikacyi, wagonów sypialnych, pobytu hotelo- 
wego, gruźlica staje się istną plagą społeczną. Odkryty 
w 1882 roku przez dra Kocha lasecznik gruźlicy, 
jest natury trwałej i rozrodczy, a gdy się uprzy- 
tomni, że osoba chora na gruźlicę wyrzuca na do- 
bę około 1,200,000.000 laseczników, to naprawdę 
jest się czem niepokoić. Przeszło sto lat temu, król 
Neapolu Ferdynand IV, w roku 1782 wydał roz- 
kaz, aby o każdym chorym suchotniku władze za- 
wiadamiać i przedsiębrać ścisłą, szczegółowo prze- 
pisaną dezynfekcyę wszystkiego, czego się chory 
dotyka, pod karą od_6 miesięcy więzienia do 10 
lat wygnania. 

Znakomity profesor dr. Laënnec, wynalazca 
metody wysłuchiwania i statoskopu, poddał to roz- 
porządzenie królewskie i domniemaną zakaźżność 
grużlicy ostrej krytyce, a nieszczęście mieć chciało, 
że sam przy sekcyi zwłok zmarłego na gruźlicę, 
zraniwszy sobie rękę, umarł po pewnym czasie na 
tę chorobę. 

Dopiero obecnie sekcya hygieny kongresu le- 
karskiego w Paryżu większością 80 przeciw 7 gło- 
som przyjęła w celu zabezpieczenia rodziny i oto- 
czenia od zarażenia się gruźlicą zasadę obowiązko- 
wego zawiadamiania urzędu lekarskiego o chorych 
grużliczych. 

Ze świata tonów. Na horyzoncie koncerto- 
wym pojawiła się nowa śpiewaczka p. Nina Falerio- 
Dalerose. Osobom zajmującym się urządzaniem kon- 
certów we Lwowie polecamy to nazwisko z powodu, 
że możeby zechciały zająć się sprowadzeniem jej 
do Lwowa. Bawi ona bowiem teraz niedaleko od 
nas, mianowicie w Warszawie, gdzie daje koncer- 
ta, a pisma tameczne pełne są entuzyastycznych 
pochwał, I tak naprzykład w Kuryerze Codzien- 
nym czytamy : 

Od czasu gościny u nas przed laty słynnej 
p. Alicyi Barbi, publiczność muzykalna warszaw- 
ska nie słyszała tak doskonałej śpiewaczki estra- 
dowej, jak p. Nina Falerio-Dalerose, która wczoraj 
wystąpiła na koncercie Towarzystwa muzycznego. 
Jest to artystka wysokiej miary, jako śpiewaczka 
koncertowa nie posiadająca zdaje się Żadnej ry- 
walki. Pani Faliero ma pszedewszystkiem niezwy- 
kle bogaty głos mezzo-sopranowy, podatny do wy- 
rażania wszelkich nastrojów. Brzmi w tym głosie 
najczystszy metal; to już nie dźwięk srebra, ale 
dźwięk złota, Struny głosowe wibrują pod falą 
powietrza, wydobywającego się z płuc; wszystkie 
odcienia uczuć drgają w tej wibracyi, ale tony są 
pewne, głos, wyrównany najświetniej w całej skali, 
nie chwieje się ani na chwilę. Śpiew płynie jakby 
na skrzydłach. Artystka z niepospolitą inteligencyą 
umie wydobyć właściwy styl z każdego utworu — 
i przychodzi to jej z niesłychaną łatwością: prze- 
rzuca się ona z jednego nastroju w drugi i zawsze 
stwarza rzecz nieposzlakowaną w wykonaniu. Do- 
bry smak, wielka miara artystyczna, wysokie po- 
czucie muzykalna — i zdumiewająca przytem pro- 
stota — oto przymioty główne tej wyjątkowej 
interpretacyi. Artystka odtworzyła wczoraj długi 
szereg najrozmaitszych utworów, począwszy od 
„Stances de Sapho“ Gounoda, utrzymanych w wy- 
konaniu jak najszlachetniej. Zaraz potem p. Faliero 
dorzuciła piosnkę francuską: „Jeunes Fillettes“ 
(XVIII w., układ Weckerlina), którą istotnie cza- 
ruje słuchacza, tyle w nią wkładając wdzięku 
i subtelnej lekkości, Dalej szła arya  Pergolesego: 
„38 tu mamai*, dowcipna aryjka Scarlattiego, uro- 
czy „Šen“ Griega, florenckie pieśni Saint-Saćns'a, 
„Avril“ Daleroze'a i inne kompozycye, umiejętnie 
z literatury wokalnej wybrane i przepysznie wy- 
konane. Publiczność przyjmowała świetną śpiewa- 
czkę z zapałem, którym Warszawa wita tylko pra- 
wdziwych i wielkich artystów. 

Elegancya Chińczyków. W Chinach skłon- 
ność do strojenia się i lubowanie się w ozdobach 
cechuje płeć męską w większym jeszcze stopniu 
niż płeć żeńską. I tak naprzykład mężczyźni noszą 
tam o wiele więcej klejnotów niż kobiety. Sprzą- 
czki u pasów mają złote i srebrne z oprawionym 
w metal jaspisem lub innym drogim kamieniem; 


Dyrektor teatru | kiš drogocenny kamień szlifowany, 


brem. Na przodzie kapelusza błyszczy zawsze ja- 
pudełka do 
okularów mają zrobione z kryształu górskiego; 
portmonetka, futerał do zegarka i wachlarze hafto- 
wane są perłami lub koralami. Na ręce noszą 
bransolety bardzo kosztowne, zrobione czasem z je- 
dnego kawałka jasno zielonego jaspisu. Buteleczka, 
glużąca za tabakierkę, rżnięta też bywa z jednej 
sztuki białego kryształu górskiego albo ametystu, 
agatu, jaspisu, onyxu, a korek jest oprawny w zło. 
to, zdobny perłą, koralem, malachitem. Na zielo- 
nym łańcuszku, wiszącym przy dziurce od guzika, 
nosi się srebrne wykałaczki, nożyki do paznogci, 
grzebyki da wąsów. Kobiety obwieszają się ciężkie- 
mi kolczykami, bransoletami, a na długie swe wy- 
pielęgnowane paznogcie wkładają złote i srebrne 
naparstki-futerały, Warto dodać, że w złocie chiń- 
skiem, na mocy prawa chińskiego, nie ma wcale 
aliażu; to też, mimo taniości robotnika, klejnoty 
przy równej wadze są ńieco droższe od europej- 
skich i łatwo się ścierają. 

Zmarli. W Kałuszu Ignacy Jakesch, starszy 
radzca górniczy i naczelnik zarządu salinarnego 
w Kałuszu, lat 63. — We Lwowie Marya z Sma- 
lawskich Starklowa, żona urzędnika gal. Kasy 
oszczędności, lat 24. 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto- 
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na- 
szej redakcyi: Wiktorowie Jordanowie z Prusia 
koło Werchraty (z prośbą o zdrowie) 10 K.; z Prze- 
rytoboru koło Zassowa (z prośbą o zdrowie dla J. 
S.) 4 K.; Z. S. z Boratycz (z prośbą o opiekę 
Najśw. Maryi Panny) 2 K.; A. Piechura „z Czoł- 
hynia koło Przyłbic 2 K.; Anna Piwowarówna 
z Żywca (z prośbą o zdrowie dla rodziców i opiekę) 
1 K. Dotychczas złożono u nas na ten cel: 4.020 
K. 77 gr., trzy dukaty i dziesięć marek w złocie. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano —-7, w poł. 
--9 R. Bar. 767. Podnosi się. Dość pogodnie. 

Szczyt pessymizmu. Jedno z pism war- 
szawskich, mianowicie Kuryer świąteczny, wystąpił 
z pesgymistycznem twierdzeniem, że niesprzedajnem 
jest tylko sumienie. Pisze on: 

„Wszystko sprzedajne — po różnej cenie: 
Chleb, bułka, miłość, tęsknota, żale,, 
Lecz niesprzedajne jedno — sumienie, 
Bowiem sumienia — dziś nie ma wcale!“ 

Szczyt praktyczności. Wyjątek z listu 
z oświadczynami: 

„W razie, gdyby pani nie uważała za wła- 
ściwe odpowiedzieć na moją prośbę twierdząco, 
proszę o odesłanie niniejszego listu, abym go mógł 
zużytkować gdzieindziej. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w poniedziałek „Zaczarowane koło*, baśń dra- 
matyczna w 5 aktach Lucyana Rydla. We wtorek 
po raz drugi „Rigoletto*, aż ¥ 3 aktach z pro- 
logiem Verdiego. We śred: si najserdeczniejsi*, 
komedya w 4aktach W. Sard®h. 


aż © => 


COSSEN THORA 


Codziennie przedstawienie, Początek o 8-mej, Bilety 
wcześniej do nabycia w biurze Plohna. 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. W sobotę wznowiono „Rigoletto“ 
Verdiego. Libretto, osnute, jak wiadomo, na tle 
dramatu Wiktora Hugo „Le roi s'amuse", przepo- 
jone jest sarkazmem, nieszczerą wesołością i mści- 
wością utajoną, a nawet akcenta tragiczne podobne 
są bardziej do zgrzytu, niż do. patetycznego wybu- 
chu. Ten charakter nadał też Verdi partyturze swej 
bardzo szczęśliwie, wydobywając jakiś dziwny na- 
strój tragikomiczny. Głównie nastrój ten cechuje 
partyę bohatera tytułowego, trefnisia-garbusa, czło- 
wieka zjadliwego, którego jednak uszlachetnia mi- 
łość, jaką otacza swą córkę, — a właśnie w tem 
jedynem głębokiem uczuciu, jakie się w nim mieści, 
zostaje on srodze dotknięty. Rola ta wymaga bar- 
dzo dobrego śpiewaka i równie dobrego aktora i 
pod obu względami odtworzył ją ze znacznem 
powodzeniem p. Wiktor Grąbczewski, artysta ope- 
ry warszawskiej, występujący po raz piorwszy we 
Lwowie. Głos jego ma wszystkie zalety — oprócz 
siły jest piękny, o skali obszernej, doskonale na- 
dający się do wyrażania odmiennych, nawot skraj- 
nych nastrojów. Cieniowanie śpiewu, deklamacya 
i gra nie pozostawiają nie do życzenia. To teź p- 
bliczność bardzo serdecznie oklarsiwała gościa. 

Trudną bardzo partyę Gildy odśpiewała p. 
Korolewicz z wielkim wdziękiem, a miejscami ze 
znaczną siłą dramatyczną. Księciem był p. Drze- 
wieki; głos. jego gardłowy, suchy i twardy, 
jak wszystkie gardlane głosy, nie nadaje się do 
cieniowania uczuć, gdyż zawsze jest drewnianym; 
z tem wszystkiem śpiewak ten wywiązał się nieżle 
z zadania. P. Paszkowski krótką partyę hrabiego 
odśpiewał z siłą i godnością, a charakterystycznie 
odtworzył również p. Jeromin Ębandytę. Siostrą 
bandyty była p. Schuppówna, która grałai śpiewała 
zbyt operetkowo jak na poważną operę. 

Publiczność z wielkiem zajęciem słuchała tej 
pięknej opery, jednej z lepszych oper Verdiego, za- 
równo części wokalnej, jak i orkiestrowej, jak zaw- 
sze wyśmienicie odegranej. Teatr był pełny. 

mam S 


Delegaci gal, Towarzystwa kred, ziemskiego, 


W dalszym ciągu nadeszły z powiatów 
następujące rezultaty o wyborze delegatów i 
ich zastępców na walne zgromadzenie galic. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego. Podaje- 
my je kolejno z tem, że nazwisko na pierw- 
szem miejscu wymienione, oznacza delegata, a 
na drugiem zastępcę. l i 

Wybrani zatem zostali w okręgu: Żółkiew 
pp. Stanisław Łączyński i Stefan Dunin Kozi- 
cki; Tarnopol mz Zygmunt Mochnacki i Ry- 
szard Janicki; Skałat pp. Jan Vivien i Broni- 
sław Rozwadowski; Sokal pp. Feliks Obertyń- 
ski i Wineenty Kraiński; Bohorodczany PP: 
Henryk Pobworowski i Józef Szeliński; Czort- 
ków Dr. Stanisław Rudrof i Franciszek My- 
słowski; Husiatyn Dr. Kornel Paygert i Gu- 
staw Strawiński; Lisko pp. Teofil Zurowski i 
Stefan Ziętarski delegatami a pp. Wiktor Zu- 
rowski i Antoni Juściński zastępcami ; Prze- 
myśl Dr. Włodzimierz Kozłowski i p. Włodzi- 
mierz Vounga; Rawa ruska pp. Stanisław Bia- 
łoskórski i Józef Skolimowski; Rohatyn pp. 
Klemens Dzieduszycki i Franciszek Biesiade- 
cki; Podhajce pp. Fortunat Skarzyński i Ed- 
win Hohendorf; Przemyślany Stanisław Wy- 
branowski i Zdzisław Younga; Jaworów Sta- 
nisław br. Hagen i Henryk Karczewski. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 17 listopada. 
(Z.). We Wrocławiu popełniono wczoraj za- 
mach na cesarza Wilhelma II pierwszy, jaki 


gdzie go opatrzono i odstawiono do szpitala woj-| na palcach noszą pierścienie, często wyrabiane 


PRZEGLĄD z dnia 20 Listopada 1900. 


wogóle wykonano na tego monarchę. Ze sta- 


nowiska giełdowego prawdziwem szczęściem 
można nazwać tę okoliczność, że wiadomość 
o tym wypadku bardzo powolnie rozchodziła 
się po Europie i późno dotarła do targów pie- 
niężnych, bo dopiero w godzinach wieczornych, 
w których urzędowe obroty były już zamknię- 
te. W przeciwnym razie mogła ona była wywo- 
lać znaczną panikę. Tymczasem dziś, gdy roz- 
poczęto oficyalne obroty, razem zową pierwszą 
wiadomością, iż kobieta jakaś godziła na życie 
cesarza niemieckiego. miały giełdy do dyspo- 
zycyi także jej uzupełnienie, że kobieta owa 
jest chorą na umyśle iże czyn jej nie ma naj- 
mniejszego znaczenia politycznego. To też spe- 
kulacyi giełdowej z góry już odjętą była 
wszelka podstawa do kombinacyi na temat 
owego zamachu i targi pieniężne uchronione 
zostały od milionowych wstrząśnień. Silną je- 
dnak nie była wcale dzisiejsza tendencya tar- 
gów pieniężnych. Oczywiście nie wchodzi tu 
w rachubę giełda wiedeńska, cierpiąca od 
dłuższego już czasu na anemię, — ale i na za- 
granicznych giełdach widoczne były oznaki 
zniechęcenia i osłabienia, Choroba cara i nowa 
pożyczka wojenna Anglii dają wszystkim sfe- 
rom finansowym wiele do myślenia, a konjunk- 
tury przemysłu żelaznego w Niemczech znów 
się pogorszyły. W Berlinie wielką konsterna- 
cyę wywołała wiadomość, że przy licytacyi na 
dostawę szyn do budowy kolei z Damaszku do 
Mekki, o którą to dostawę ubiegały się naj- 
większe zakłady przemysłowe niemieckie, u- 
trzymały się amerykańskie fabryki Towarzy- 
stwa „Cockerill* ofiarując najniższą cenę 158 
frauków za tonnę z dostawą do portu w Bej- 
rucie. Równocześnie z tą wiadomością nade- 
szła druga, że zarząd hut „Donnersmarck* za- 
wiesił ruch w trzech piecach hutniczych, gdyż 
jest tego zdania, że oszczędzony w ten sposób 
węgiel potrafi korzystniej zużytkować niż przez 
fabrykacyę żelaza. — I nasz przemysł żelazny 
nie na różach spoczywa, — przed tygodniem 
huty czeskie musiały obniżyć cenę żelaza 
w sztabach o 1 koronę 90 halerzy na centna- 
rze metrycznym, a teraz Towarzystwo alpej- 
skie poszło jeszcze dalej i obniżyło cenę o 4 
korony. Wszystko to jest następstwem konku- 
rencyi węgierskiej, na którą przemysłowcy au- 
stryaccy coraz głośniej się skarżą. Obecnie 
podnoszą głośne skargi producenci cukru, gdyż 
węgierskie rafinerye wysyłają ogromne tran- 
sporty zbiorowe cukru drogą na Gałacz do 
Lewantu i psują tam interesa producentom 
austryąckim. Izba handlowa w Tryeście rozpo- 
częła w tej sprawie agitacyę i wysyła deputa- 
cyę do Wiednia z prośbą do rządu, by wziął 
w opiekę zagrożone interesa fabryk austryackich. 
Oczywiście, że rząd austryacki nie im na to 
poradzić nie będzie mógł, bo jeżeli własna 
dzielność i zapobiegliwość producentów, au- 
stryackich nie potrafi stawić skutecznie czoła 
konkurencyi węgierskiej, to jakże można do- 
magać się od rządu, ażeby on nakazał Wę- 
grom, żeby byli mniej ruchliwi, mniej dzielni 
1 mniej dbali o swoje własne interesa. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 660:50, węgierskie 67300, 
Anglobanki 271:50, Uniony 644'00, Bankve- 
reiny 47000, Lśnderbanki 41050, Ludwiki 
425'50, Czerniowieckie 636'00, Elbethale 47200, 
Renta papierowa 98:25, srebrna 97:90, au- 
stryacka złota 11535, austr. renta wal. kor. 
98:40, węgierska złota 115:20, węgierska renta 
wal. kor. 90'36, dukat 1138, 20-franków. 19:19 —, 
20-markówka 23:52—, ruble 2'54'/,. 

_$ Z kolei. Gazeta lwewska z dnia 18 b. m. 
ogłasza rozpisanie licytacyjnej sprzedaży starych 
materyałów odzyskanych w obrębie dyrekcyi kolei 
państwowych we Lwowie. Oferty wnosić należy 
najpóźniej do 12 godziny w południe dnia 30 b. m. 
u wyż wspomnianej dyrekcyi kolei państwowej. 
Warunki sprzedaży otrzymać można w biurze dla 
spraw warsztatowych i parowożnictwa, a podane są 
także w Gazecie lwowskiej. 


FRLEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


(Otrzymane wczoraj). 

Paryż 18 listopada. Currier du soir za- 
przecza pogłoskom, jakoby pomiędzy członka- 
mi gabinetu Waldeck-Rousseau powstała róż- 
nica zdań. 

Figaro donosi, że syn szefa gabinetu w 
ministerstwie kolonij, Decrais, zdecydowany 
jest rozprawić się energicznie z oszczercami. 
(Zarzucono mu bowiem w dziennikach, jakoby 
handlował orderami). Voltaire dowiaduje się, że 
sprawa ta orderowa skończy się przed ławą 
sędziów przysięgłych. Petite Republique twier- 
dzi, że idzie tu jedynie o skompromitowanie 
Decrais ojca. 

(Otrzymane dziś). 

Kraków 19 listopada. Krakowskie Towa- 
rzystwo właścicieli realności postanowiło wdro- 
żyć akcyę, ażeby ustawa wodociągowa zape- 
wniała wynagrodzenie za szkody wyrządzone 
właścicielom domów przez ewentualne pęknię- 
cie rur wodociągowych. Następnie Towarzy- 
stwo zaprotestowało przeciw zamierzonej bu- 
dowie .fabryk oleju przy ul. Biskupiej z 
powodu, że fabryka ta zanieczyszczałaby po- 
wietrze. 

Kraków 19 listopada. Kontrkandydaci 
Daszyńskiego w Vej kuryi krakowskiej prof. 
Krotowski 1 włościanin Ptak postanowili od- 
być po wsiąch 5 zgromadzeń przedwyborczych, 
na których zebrani mają głosować nad obu 
kandydatami. Ten, za którym oświadczą się 
przynajmniej 3 zgromadzenia, będzie uważany 
jako kompromisowy kontrkandydat Daszyń- 
skiego, drugi zaś zrzeknie się kandydatury. 

Praga 19 listopada. Tutejsza Izba handlo- 
wa obchodziła podwójną uroczystość: 50-tej 
rocznicy istnienia, tudzież otwarcia założonego 
przez nią muzeum przemysłu artystycznego. 
W uroczystości wzięli udział: namiestnik, 
marszałek krajowy, książę arcybiskup praski i 
liczni inni goście. Prezydent Izby Wohanka 
oświadczył, że starania Izby o sprawowanie 
swych czynności sprawiedliwie i bez względu 
na narodowość i wyznanie, były uwieńczone 
jak najpiękniejszym skutkiem. Mówca zakoń- 
czył trzykrotnym okrzykiem na cześć Cesarza, 
dobrotliwego orędownika handlu, przemysłu i 
rzemiosł. Zgromadzenie okrzyk ten entuzya- 
stycznie powtórzyło. Namiestnik Coudenhove 
winszował Izbie imieniem rządu, podnosząc, 
że okoliczność , iż Izbie udało się działać w 
zgodzie i pokoju ku ogólnemu dobru, obudza 
nadzieję, że obie narodowości, kraj zamieszku- 
jące, będą mogły z pominięciem dążności poli- 
tycznych pracować zgodnie na polu ekono- 
micznem. (Huczne oklaski). Następnie od- 
było się otwarcie muzeum przemysłu arty- 
stycznego. 

Praga 19 listopada. Wczorajsze zgroma- 


postępowego Czech, 
ka Wydziału krajowego Verunsky'ego 


okręgu miejskiego Trutnowa. 


dzinach. 
Budapeszt 19 listopada. 


popadła w kłopoty finansowe; 


członkowie dyrekcyl. 


Spółka akcyjna 
oszczędnościowa i zaliczkowa w Nagykikinda 
próbowała ona 
ugodzić się pozasądownie z właścicielami wkła- 
dek; bankructwo prawie nieuniknione. W sze- 
regu dłużników znajdują się prawie wszyscy 
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dzenie mężów zaufania stronnictwa niemiecko- ! rzy; posłowie żądają jednak teraz zamiast ka- 
uchwaliło jednogłośnie 
rzedłożoną mu odezwę wyborczą, oraz przy- 
jęło szereg kandydatur, między innymi człon- 
dla 
Pergelt oma- 
wiał sytuacyę polityczną i podniósł, że głó- 
wnymi żądaniami Niemców są: zaprowadze- 
nie niemieckiego języka państwowego i roz- 
graniczenie narodowe we wszystkich dzie- 


ry śmierci, tylko innych najcięższych kar prze- 
pisanych ustawami chińskiemi; zapominają, 
zdaje się, że książęta tym ustawom nie pod- 
legają. 

Z Szangaju donoszą 16-go b. m.,że istnieje 
zamiar założenia niemieckiego konsulatu w 
Nankinie. 


E > ANENBE "TE WAWA) 
HOTEL IMPERIAL 
Lwów — ul. Trzeciego maja. 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Przyjechali dnia 19 listopada. Księżna Sa- 
pieżyna z Biłki. JE. A. Jędrzejowicz z Staromie- 
ścia. Dr. Steuermann z Sambora. K. Seyferth z Za- 
grzebia. A. Gościniska, K. Rościszewska i M, hr, 
Kwilecka z Królestwa. K. hr. Zamoyski z Warsza- 


Liwadia 19 listopada. Biuletyn z dnia | wy. S. Leszczyński z Rohatyna. K. Voss z Biały, 
wczorajszego godz. 1l przed południem: Car | L. Roch z Berlina. B. Bogucki z Krakowa. M, 
przepędził dzień wczorajszy dobrze, spał tro- | Descours z Czyżowa. R. Schefzik z Wiednia, H, 


chę. Stan ogólny i usposobienie były zadowala- 
Wieczorem temperatura wynosiła 38'7, 
puls 64. W nocy car spał bardzo dobrze, a ra- 
no obudził się w dobrem usposobieniu, z umy- 
słem zupełnie jasnym. Temperatura rano wy- 


jące. 


nosiła 37:6, puls 68. 
Madryt 19 listopada. 


kortezom. 


Palermo 19 listopada. Dep. Palizzola sta- 
nął przed sądem przysięgłych oskarżony o to, 
intelektualnym zamordowania 


że był sprawcą 
Notarbartola. 
Neapol 19 listopada. 


dość, że przyszło do zgody. Pokazało 
dnak, że trudności są zbyt wielkie. 


Paulego 
w Fontainebleau odbył 


Coblentz jest ranny. 


Paryż 19 listopada. Rząd rozdał deputo- 
należących 
do kongregacyi zakonnych we Francyi. Wy- 
nika z niego, że kongregacye te posiadają 
i miliarda 


wanym spis własności ziemskich, 


nieruchomości sumie 


franków. 


w łącznej 


Tulon 19 listopada. We wczorajszym wy- 
borze uzupełniającym do Izby deputowanych 
oddano ogółem 12.700 głosów; ztego przypada 
8.830 głosów na różnych kandydatów socyali- 
stycznych, kollektywistycznych, antidreyfussow- 
skich, republikańskich i progresistów, a 3.800 
na prezesa paryskiej rady municypalnej Gre- 


bauvala ; potrzebnym jest wybór ściślejszy. 


Praga 19 listopada. Odezwa wyborcza nie- 
mieckiego stronnictwa postępowego dla Czech 
wskazuje na smutne stosunki wewnętrznej po- 
lityki w Austryi 1 na smutny stan ekonomi- 


czny, będący tamtych następstwem. Odpowie- 
dzialność za to spada na wszystkie te rządy, 
które prowadziły tak nieszczęsną politykę prze- 
ciw Niemcom. Naród niemiecki, jak dotychczas, 
tak i w przyszłości wystąpi energicznie prze- 


ciwko próbom urządzenia samoistnego państwa 


czeskiego i rozkawałkowania monarchii. 

Niemieckie stronnictwo postępowe jest prze- 
konane, że ustanowienie niemieckiego języka 
jako państwowego i narodowościowe rozgrani- 
czenie byłoby stosownym środkiem dla przy- 
wrócenią normalnych stosunków. Tylko takie- 
mu rządowi udzieli stronnictwo poparcie, któ- 
ry we wszystkich kierunkach życia państwo- 
wego i narodowościowego, będzie popierał in- 
teresa niemieckie. 

Kraków 19 listopada. Dziś o 6ej rano na 
tutejszym dworcu kolejowym, rezerwista woj- 
skowy, Sikora, podciął sobie w zamiarze sa- 
mobójczym tętnice na obu rękach. Broczącego 
krwią odwieziono do szpitala wojskowego. 

Kraków 19 listopada. Wczoraj rozeszły 
się tu pogłoski o nowych aresztowaniach w 
Warszawie, mianowicie opowiadano, jakoby 
miał być aresztowany znakomity powieściopi- 
sarz Sieroszewski, (Sirko), który jak wiadomo, 
już raz przebywał na Syberyi. 

Jeden z dzisiejszych dzienników podaje 
wiadomość potwierdzającą pogłoski o areszto- 
waniu Sieroszewskiego, a równocześnie przy- 
nosi wiadomość z własnych źródeł, jakoby 
miała się odbyć także rewizya u powieściopi- 
sarza Żeromskiego. 


Wypadki w Chinach. 


Paryź 19 listopada Do Ajencyi Havasa 
donoszą z Pekinu: Kolumna francuska, która 
wyruszyła z Pekinu, dotarła do Tunling i obsa- 
dziła grobowiec cesarski, po walce z boksera- 
mi, z których 300 uczyniła niezdolnymi do 
walki. Francuzi strat nie mieli. 

Berlin 19 listopada. Waldersee telegra- 
fuje, że kolumna pułkownika Yorka przybyła 
14 listopada do Czatan, na północnym zacho 
dzie od Pekinu przy wielkim murze. 

Petersburg 19 listopada. Do Nowego Wre- 
mienia donoszą z Władywostoku, że wbrew 
doniesieniom przeciwnym, wojska rosyjskie nie 
myślą o wyprawie wojennej do Mongolii i nie 
wykonują operacyi militarnych w Mandżuryi 
a ograniczają się ściśle do ochrony Obszaru 
kolei mandźżurskich. 

Nowy Jork 19 listopada. Według donie- 
sienia N. J. Heralda, rząd amerykański uważa 
że edykt chiński z 13 bm. o skazaniu kilku 
winowajców, nie jest wystarczający. Poseł 
amerykański Conger otrzymał instrukcyę do- 
magającą się, aby ukarano także jenerala 
Tung-fu-siana a kary na innych winowajców 
zaostrzono. h 

Londyn 19 listopada. Do Daily Mai do- 
noszą z Pekinu że 12 b. m. przybył tam ks. 
Uchtomski, redaktor Petersb. Wied, 

Do Daily Telegraph donoszą z Szangaju, 
że 3 chińskich generałów na czele 23.000 ludzi 
manewruje wzdłuż granicy prowincyi Czili, 
aby przeszkodzió ewentualnym dalszym mar- 
szom wojsk sprzymierzonych. 

Londyn 19 listopada. Times donosi z Pe 
kinu 15-go b. m., że Lihungczang zawiadomił 
o ucieczce księcia Tuana do Niusiasien. Zagra- 
niczni posłowie obradują obecnie znowu nad 
kwestyą ukarania chińskich książąt i dygnita- 


Dziennik Globo do- 
nosi, że ślub księżniczki Austuryi z synem hr. 
Caserta zostanie w styczniu zanotyfikowany 


Angielski minister 
kolonii Chamberlaine wyjechał stąd do Rzymu. 

Briksen 19 listopada. Książe biskup bri- 
kseński Aichner zamieścił w Briksener Chronik 
wyjaśnienie swego udziału w znanym kompro- 
misie wyborczym w Tyrolu. Oświądcza on, że 
bynajmniej nie chciał kompromisowi temu na- 
dawać sankcyi biskupiej, a wyraził tylko ra- 
się je- 
W końcu 
powiada biskup, że osobiście zawsze oświad- 
czał się za ponownym wyborem barona Di 


aryż 19 listopada. Z powodu zatargu na 
polowaniu, urządzonem przez braci Lebeaudy 
się pojedynek na 
szpady między izraelitą kapitanem Coblentzem 
a p. Lurarche d'Assy, szwagrem Lebeaudych. 


Zednik z Schütz. M. Persowa z N. Sącza. Z. Ko- 
walski z Zbyszowa. 


HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 19 listopada, A. Tsehepper, 
G. Kolowrat, D. Cap, J. Bienenstock, J. Fleischer 
i K. hr. Lanckoroński z Wiednia. M. Chlebik z 
Czerniowiec. W. Mayer ze Lwowa. S. hr. Mała- 
chowska z Odessy. L. Frekl z Tarnopola. K. Bo- 
gdanowicz z Bukowiny. L. Nitsch z Krakowa. &. 
Malinowski z Żółkwi. A. Rodryk z Rzeszowa. L. 
Maskoreski z Bybła. W. Rozwadowski z Babina. 
M. Garfeinowa z Krakowa. J. Krakowski z Ja- 
gielnicy. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plae Maryacki. 


Przyjechali dnia 19 listopada. Hr. J. Ja- 
błonowski z Zagwożdzia. Hr. M. Pinińska z Ko- 
szyłowic. Z. Gnatowski z Ukrainy. K. Brykczyński 
z Pacykowa. J. Abramowicz z Schedniey. M. Gross- 
mann z Kołomyi. Z. Cieński z Stanisławowa. Dr. 
A. Parnes z Czerniowiec. Dr. M, Ausländer z Bu- 
karesztu. R. Halicki z Rzeszowa. W. Rassanowski 
z Rosyi. W. Kraiński z Perespy, M. Garapich z 
Cebrowa. J. Ostermayer z Budapesztu. Z. Wolfarth 
z Kurzan. Książę J. Puzyna z Narola. J. Kajeta- 
nowicz z Horodenki, A. Wiklein. z Wiednia, J. 
Lewicki z Podola ros. J. Beckert z Lipska, 


HOTEL „VICTORIA" 

Lwów — ul. Hetmańska 8. 
Pierwszorzędny kotel, zupełnie odnowiony, z kom- 
fortem urządzony. 

Przyjechali dnia 19 listopada, Dr. Z, Dzi- 
kowski z Przemyśla. A. Kónig i B. Ożegalski z 
Krakowa. J. Petz z Stryja. Ks. M. Dobrowolski z 
Oskrzesiniec. Dr. F. Majeranowski z Stanisławowa. 
Dr. B. Hankiewicz z Gwożdżca. F, Jakutschó z 
Kołomyi. J. Darski z N. Sącza. A. Hełm z Głlinian. 
J. Weiser z Sasowa. Dr, Siemiątkowski z Droho- 
bycza. M- Szankowski z Tłumacza. ŒE. Hubecki z 
Rzeszowa. Ks. Puchalski z Wyżmian, 


|--WRC WOM SEN 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 


też ona na siebie żadnej odpowiedzialności. 


ZMIANA MIESZKANIA 


Specyalista chorób uszu, nosa i gardła 


Dr. J. REINHOLD 


ordyn. obecnie przy ul. Syksiuskiej I. 29. 
ZMIANA MIESZKANIA. 


Dr. Z. REINHOL 


nadworny i przyboczny lekarz dentysta ordynuje obecnie 
przy ul. Sykstuskiej l. 29. 

Zakład tech. DENTYSTYCZNY 
Kopernika 4 wykonuje wszelkie w ten zakres wchodzą- 
ce czynności według szkoły wiedeńskiej; reperatury usku- 
tecznia się bez osobistego przyjazdu. Zaklad otwarty od 

rano do 8 wieczór. 


Zbiór herbaty w Souchong w r. 1900, według 
doniesienia przywozowej firmy Mesmer dał co do 
jakości bardzo świetne wyniki. Ponieważ takiego 
zbioru nie było już od kilku lat, to chyba dla znaw- 
ców nie będzie obojętną wiadomość, że tej herbaty 
Messmera dostać można w wiadomych miejscach 
sprzedaży w paczkach po 1 koronie 60 halerzy. 
N c T.. 

Lwów 19 listopada (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 koron 424:00 do 43000. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 400 kor. 531.00 do 541.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 630.00 do 650,—. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 400 kor. —— do 150—. Tow. budowy wago- 
nów w Sanoku po 500 koron 420:— do 440.—. Bankn 
dla handlu i przemysłu po 400 k. 354.— do 384. —. 

Listy zastawne za sztukę: Bankn hipot. galic. 
5 proc. losyw 50 lat, z 10 proc. prem. 103:30 do 1100 
4 i pół proe, los. w 50 lat 98:36 do 9900, 4 proce. los 
w 60 lat 89.80 do 90:50. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 98.50 do 99.20. Banku kraj. 4 proc. los w 55 lat 
91:50 do 92:20. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 91:50 do 92:20, 4 proc. los w 41 i pół latach 92.20 
do 92:90, 4 proce. los w 56 lat 90:80 do 91.50. 

Obligi za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
95:50 do 96-20. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 1) 09 
do100'70. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 10050 do 
101:20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98:70 do 9940. Pożyczki kraj. z r. 1873 6 
proc. 102:00do —'—.4proc.z 1833 r. 32.0) do 92:70, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 88'30 do 890). 

Monety. Dukat cesarski 11:35 do 11:50. Napoleon- 
dor 19:20 do 19:50. Rubel rosyjski papierowy 254:— do 
258 —. 100 marek niemieckich 117-30 do 118:00. 


p oO "O 
Wiedeń 19 listopada. (Giełda towarowa). 


Cukier (stale) 25:30. Nafta galicyjska bez zmia- 
ny. Spirytus niezmieniony 43:00. 
EEEE IE» RB O] 


Wiedeń 19 listopada. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na wiosnę 7'81—7'82, żyto na wiosnę 7:62— 
7:68, kukurudza na listopad 0:00—0'00, na 
: maj-czerwiec 5'81—5'32; owies na wiosnę 5'89— 
5'90. Rzepak na styczeń-luty 000—000, na 
sierpień-wrzesień 0'00—0'00. Olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień 0'00—0'00. Tendencya: 
słabe. Pogoda: pochmurno, pada deszcz. 

Budapeszt 19 listopada. (Giełda zbożo- 
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze- 
nica na kwiecień 7:55—756, na pażdziernik 
7'71—7'78; żyto na kwiecień 7'19—7'20; owies 
na kwiecień 65'56—5'60 ; kukurudza na maj 
502—503. Oferty na pszenicę liczne. Chęć 
kupna słaba. Tendencya: słaba. Pogoda: pada 
deszcze. 
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PRZEGLĄD z dnia 20 listopada 1900. 


27) 
Na dnie przepaści 
POWIEŚĆ 
Jerzego Ohneta. 


(Ciąg dalszy). 

— Stać! — powtórnie buknął nadzorca — 
bo zatopię was! 

— Naprzód! — krzyknął Marenval i stanął 
na przodzie łodzi, jak gdyby dla dodania powa- 
gi swemu rozkazowi. 

Nadzorca strzelił z rewolweru do łodzi i 
biały kask Marenvala, zerwany przez kulę, 
wpadł w wodę. ; 

W tejże chwili rozległ się straszny 
trzask. Pędząca z całą szybkością łódź pa- 
rowa gwałtownie uderzyła dziobem w bok 
barki. 

Rozległ się krzyk, poczem rozbita barka 
wraz z ludzmi pogrążyła się w wodzie i na 
falach pozostała tylko łódź jachtowa. 

— Dv nas! — krzyknął Tragomer unosząc 
się nad wodą. 

Nadzorca i jego wioślarze, trzymając się 
szczątków rozbitej barki, wypływali na powierz- 
chnię wody, tymczasem wychyleni z parowej ło- 
dzi majtkowie wciągnęli na nią zadyszanych i 
prawie bezsilnych już zbiegów. 

— Strzeżcie się! — zawołano z łodzi. 

Majtkowie położyli się na pokładzie, a w 
tejże chwili kilkanaście kul, wysłanych przez 
strażników z przylądka, ze świstem przeleciało 
nad leżącymi. 

— Do jachtu! -- zawołał Marenval. 

Łódź wykonała obrót i przecinając fale, 
oddaliła się w stronę statku. e 

W tej chwili słońce, padcbne do olbrzymiej 
kuli ognistej, zapadło pod horyzont, zmrok pokrył, 
morze, zaległa cisza i tylko od wybrzeża do- 
chodziły zdala głosy nawołujących się straż- 


ników. 

Jakób i Chrystyan, drżąc ze wzruszenia i 
zimna po wyjściu z wody, przyodziali się w 
przygotowane dla nich ubranie, 

— Cóż? — zapytał kapitan, wychylając się 
za burtę jachtu. 

— Wszystko dobrze — odrzekł Tragomer. 

Zaledwie weszli na pokład, jacht pośpie- 
sznie oddalił się od wybrzeży. 

— Jesteś wolny Jakóbie! — zawołał Maren- 
vel, ściskając go i patrząc mu w oczy. — Jak- 
żeś ty się zmienił! 

Twarz Jakóba, obmyta z farby przez wo- 
dę morską, była bladą i mizerną. 

— Dziękuję, moi drodzy! — zawołał serde- 
cznie — dziękuję za wasze poświęcenie. Brak 
mi słów na wyrażenie mojej wdzięczności. 
Przebaczcie mi... 

Rękawem otarł łzy płynące po policzkach, 
stłumił łkanie i namarszczywszy czoło, odszedł 
na tył statku. 

Siadł na kręgu lin, ujął głowę w dłonie i 
pogrążył się w zamyśleniu. 

— Zostawmy go samego — rzekł Tragomer 
— niech się oswoi z nowem położeniem i 
z tak nagłą zmianą. Jutro będzie już spo- 
kojniejszym. Winszuję ci Marenvalu. Dzielnie 
się sprawiłeś. 

— Sacrebleu! Czy widziałeś? ten brygadyer 
chciał mnie zabić! Kulą zerwał mi kask z 
głowy. O jeden centymetr niżej, a byłoby już 
po mnie. 

— Ale ty nie spudłowałeś. Poszedł do wody. 

— Nie mogłem postąpić inaczej. Wiedzia- 
łem, że jeżeli nie zatopię łodzi, wszystko 
przepadnie. . 

— I postąpiłeś doskonale. Inaczej bylibyśmy 
zgubieni. 

— Przejmował mnie strach podwójny. Z je- 
dnej strony groziły wam i nam kule strażni- 
ków, a z drugiej, wyohraź sobie, skoro tylko 
wysiedliśmy z jachtu, ogromny rekin ciągle 


alowe jedwabne suknie zir, 6,50 


płynął za nami, jak gdyby tylko czekał, czy 
kto nie upadnie w wodę. To cud, że nie wmię- 
szał się do naszego sporu. 

— Odstraszyły go krzyki kanaków i ruch 
łodzi. I ja również bałem się rekinów i aaopa- 
trzyłem się w nóż. 

— Szkoda, że nie zjadł kawałka brygadyera, 
który chciał mnie zabić. 

— Jesteś okrutnym. 

— Takim jestem zawsze, gdy mnie kto roz 
gniewa. Ale co się stało z Daugallem ? 

— Według ułożonego planu, Daugall miał 
przybyć łodzią administracyjną, jak gdyby nie 
wiedział o niczem. Zatrzymał go zapewne nad- 
zorca, który mnie oprowadzał. 

— Ten brygadyer gruby? Nie, on nie ścigał 
nas. I kontent jestem z tego, gdyż to dobry 
człowiek ; byłoby mi przykro, gdyby stało mu 
się co złego. Jaki on był śmieszny, nazywając 
mnie milordem! Nikt im teraz nie wybije z 
głowy, że to zrobili Anglicy. 

— To bardzo dobrze. Cóż oni mogą uczynić 
z naszym majtkiem ? 

— Daugall nie umie ani słowa po francusku, 
przytem jest bardzo inteligentnym. Na wszyst- 
kie pytania będzie odpowiadał, że nie rozumie 
i będzie domagał się, ażeby zaprowadzili go do 
konsula angielskiego. Ja zaś powiedziałem mu, 
ażeby się wyparł wszystkiego i oświadczył, że 
nie wie o żadnej ucieczce. Towarzyszył mi 
tylko do zakładu, następnie zostawił mnie sa- 
mego. Dałem mu sto funtów szterlingów, i 
upewniam cię, że prędzej przybędzie do An- 
glii niż my. 

— (zy przypuszczasz, że będą nas ścigali? — 
zapytał Marenval. 

— Dowiemy się o tem za godzinę. Pędzimy 
jak wiatr; statek rządowy nie dogoni nas. Ci 
Anglicy umieją budować statki; naprzykład 
nasz: jacht, a mknie jak torpedowiec. 

— Długo jeszcze będziemy tak pędzili? 


— Dopóki nie wypłyniemy po za granicę 


wód francuskich. Gdy znajdziemy się na wo- 
dach neutralnych, zwolnimy bieg. 

— A kiedy tam hędziemy ? 

— Około północy. 

Więc możebyśmy zjedli obiad ? 
I owszem. Ta kąpiel dodała mi apetytu. 
Chodźmy po Jakóba. 

— Nie. Zostawmy go w spokoju. Jeżeli jest 
głodny, to służący przyniesie mu co do zje- 
dzenia. W takim stanie najpotrzebniejsza dla 
niego samótność. 

Udali się do sali stołowej. Jakób pozosta- 
wiony -na zwoju lin, osłabiony wysiłkiem 
nad jego wątłe siły, odurzony odzyskaniem 
w tak cudowny sposób wolności, kołysany lek- 
kim ruchem statku, doświadczał po raz pierw- 
szy oddawna nieznanego spokoju. Czuł pod 
nogami pomost drgający 1 słyszał szum fal, 
uderzających o boki jachtu. 

Utrudzenie obezwładniło jego członki, 
lecz myśli powoli rozjaśniały się i odzyskiwały 


dawną bystrość, Oczy zwracały się na przeby- 
tą przestrzeń i wpatrywały się w latarnię 
morską, świecącą jak blade światełko, mające 


wkrótce zniknąć, jak znikło jego nieszczęście. 
Był wolnym, wśród przyjaciół i wracał do 
kraju i swej rodziny, Mimo to od czasu do 
czasu marszczył brwi. Odzyskana wolność na- 
kładała na niego ciężki obowiązek, gdyś dla 
usprawiedliwienia jej będzie musiał odkryć 
rzeczywistego winowajcę. A nie usprawiedliwi 
swej ucieczki, jeżeli winowajcę tego nie wyśle 
na swoje miejsce do małej celi przy składzie 
lin, obok kużni, w której kryminaliści kuli 
kajdany dlu samych siebie. Instynktownie się- 
gnął ręką ku nodze i nie znalazł ich. Tylko 
ślad po nich na długi czas pozostanie na ręku. 

tanęły mu w myśli wszystkie cierpienia 
i obraz kapelana, jedynego człowieka, który 
starał się je złagodzić. Święty ten kapłan, 
ażeby nakłonić go do rezygnacyi, przypominał 
mu męki Chrystusa i zalecał niezasłużone cier- 


pienia przyjmować jako karę za błędy da- 
wniejsze. A błędy te były wielkie i liczne. 

Nie spodziewał się wtedy, ażeby los jego 
uległ zmianie. Widział się na zawsze zamknię- 
tym w otoczeniu nędzy i zbrodni i z gorącem 
sercem, oraz rezygnacyą poddał się swemu lo- 
sowi. Przejęty uczuciem wdzięczności, wzniósł 
oczy ku niebu i wśród otaczającej go ciszy na 
niezmierzonej przestrzeni morza, wzniósł dzięk- 
czynną modlitwę za swe ocalenie. 

Podszedł przysłany przez dwóch przyja- 
ciół służący, postawił obok niego posiłek, a on 
nie widział go i nie słyszał jego kroków. 
Wśród otaczających go cieni nocy, gdyż i na 
jachcie pogaszono wszystkie światła, ażeby 
ukryć się przed pogonią, na tem pustem morzu 
i w tej ucieczce pospiesznej, umysł Jakóba 
rozjaśnił się, wzmocnił i uspokoił się ostate- 
cznie. Nie wątpił już, że przekona o swej nie- 
winności. 

Wątpliwości, które go dręczyły prawie 
aż do wpojenia wiary, że może w stanie obłę- 
du, którego nie przypominał sobie, popełnił 
ową zbrodnię, ustąpiły miejsca stanowczemu 
przekonaniu o swej niewinności. Uczuł się 
człowiekiem innym. 

Całą noe przesiedział na tem jednem 
miejscu, nie widział nie eo się wokoło niego 
działo. Wreszcie gwiazdy zaczęły blednąć, 
chłodny wiatr powiał i pierwsza partya majt- 
ków zjawiła się na pomoście. Jakób westchnął, 
przypomniał sobie, że całą noc przepędził na 
rozmyślaniu i że czas już wkroczyć w sferę rze- 
czywistości. Świtał już dzień, gdy powstał i 
obejrzał się wokoło. Morze było puste, tylko 
z prawej strony, w odległości dwóch mil, 
jakiś wielki parowiec kołysał się na falach. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


i wyżej! —14 metrów— wysyłka franco oclona! — Próbki na 


żądanie do wyboru tak z czarnych, białych jak i kolorowych 
jedwabi Henneberga, na bluzki i suknie od 45 ct. do 14 złr. 


65 ct. za metr. 


Prawdziwe tylko wtedy jeśli pochodzą wprost z moich fabryk 


G. Henneberg ayk elulii w Zurychu (Zurich) 


C. k. nadworny dostawca. 


Nakładem księgarni katolickiej 


Dr, WEAD, MIŁ(OWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 


wyszło świeżo drugie wydanie książ- 
i do nabożeństwa pod tytułem: 


Małe nabożeństwo mszalne 


ułożone przez H. D. (str.671 i VI w 82).jod 50 et. do 3:50. Wybór olbrzymi, to- 


Jestto bardzo praktyczna książka do pa- 
cierza, w rodzaju francuskich Parocsien 
Romnni, zawierająca obok najużywańszych 
modlitw, Msze na wszystkie niedziele i 
święta w roku. 
Cena egz. bez oprawy 2 korony, w opra- 
wie w płótno angielskie, brzegi marmur- 
kowe 2 k. 50 gr. — Toż z brzegami pą- 
sowemi 3 k. W oprawie w szagryn mięk- 
ki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
elegancka 5 k. Toż samo w prześlicznej 
eleganckiej oprawie belgijskiej, w miękką 
skórkę cielącą (różne kolory) zasianą zło- 
conemi liliami francuskiemi, brzegi zło- 
cone, a pod niemi pąsowa 17 koron i 50 h, 


Górski 1 


jl 


ray karty 


Notaryalny solicytator używany wy- 
łącznie w koncepcie, r długoletnią prak- 
tyką notaryalną a także adwokacką, ma- 
jący Śliczne świadectwa, nader pracowi- 
ty, chociaż nie prawnik jednak z ustawa- 
mi obznajomiony, może zupełnis wyrę- 
czyć szefa, zmieni zaraz posadę. R. R. 
restante Nisko. 


Szkoła muzyczna 


więcej. 


Krawaty | 


prawdziwe anglelskie w najnowszych 
fasonach i wzorach dla 


Panów i Pań . 


3 i o smaku czystym aromatycznym, 

zbioru majowego: |które rozsyła franko opłacone do 

E -a AA l ół kl. Congo zł. 1:60 każdej stacyi pocztowej 43/, kilogr. 

war najmodniejszy, osobiście zagranicą | %% Sodo ha B Phd żdej z DEET. la z 
zakupiony. — zbiór majowy 8'— Portorico . 9— pół k. —'90 

N ea Kaysow czarna 4:—'Cuba grubo-ziarn. 9:50 „  —'90 
zydłowski Melange de Lond. 4*—|Ceylon zielona  10.— s r 

+ aee Wysiewki herba- Ceyl. z. przednia 10'40 ,„ 1:04 
Lwów plac Maryacki, róg Het- ciane . 180 Ceylon r. g. ziarn. 10:75  , 1:08 
mańskiej. Wysiewki najle- Ceylon ziel. perł. 10.75 „ 108 

pszych herbat 1:60|Mocca arab. arom. 1075 m 1:08 

Jawa złota 10:75  „ 1.08 


Nowość dla zbieraczy kart 
z widokami! 


włosnoręcznie zaadresowana i napisane, 

wysyłane zostają wprost z Jerozolimy 
do adresatów. 

Cena karty 20 hal., na porto osobno 

40 hal. Zamówienia z prowincyi o 10 hal. 


Zlecenia przyjmuje i karty powyższe 
sprzedaje do 12 grudnia Biuro dzien- 
ników Plohna Lwów ul Karola Lu- 
dwika, (dzierżawca Sokołowski). 


z Jerozolimy |! 


MARYI ZĄBKIEWICZ 

w Tarnopolu została przeniesioną do re- 

alności adw. Z. Lelblingera ulica 

Kościelna. _ £u 

Zarząd ogrodu Sniatynka p. Droho- 

bycz wysyła za zaliczką pocztową lub 

kolejową jabłka zimowe a l5 ct. kilo, opa- 
kowanie liczy. się 15 ct. 


Pianina Krzyżowe 


kompletne 
kach oraz 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 


poleca Jan Jarzyna 


wyprawy w kaset- 
wszelkie biżuterye 


HANDEL HERBATY i KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, plac Maryacki 10 
poleca 


HERBATĘ 


Opakowanie nie liczy się. 


Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 


Wskutek_rajwyższego. rozkaz c Jego e i k. Cesarskiej Moki 


XXI. C. K. LOTERYA PAŃSTWOWA 


dla wzajemnych celów dobroczynno-wojskowych. 


Loterya ta pienieżna 
jedynie w Austryi prawnie dozwolona 
zawiera 18.122 wygranych w gotówce 
w ogólnej sumie 418.640 koron 


główna wygrana wynosi 
200.000 koron gotówką. 
Za wypłatę wygranych ręczy e. k. Dyrekcya loteryjna. 


poleca najlepsze gatunki 


az aw =" 


bardzo trwałe jubiler. Lwów, Hotel 
BEŻ niekne w tonie | Moropeji © Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie 13-go grudnia 1900. 
-e m3 PIĘ | Hg” Jeden los kosztuje 4. korony. "TH 
e e 2 H Losy są do nabycia w oddziale dla loteryi państwowych we Wiednin, 
J. S l l W l n S k l I. Biemmergasse 7, w kolakturach loteryjnych, trufikach, w urzędach podat- 
= RE kowych, pocztowych, kolejowych, kantorach wymiany ete. Plany gry dla 
we Lwowie. E A-L- AEN: sprzedających losy, bezpłatnie. — Losy przesyłane zostają franko. 
5 = e: Sre GB „2 g ; ines 
Najtańsze źródło a: NRN SoL aS Od c. k. Dyrekcyt loteryjnej. 
ANEEEPCE Oddział loteryi państwowych. 
najlepszego pruskiego i galicyjskiego s BEF 8 A „aż 334 zial loteryi państwowy 
1 i O PPog-| Sm 

węgla kamiennego i koksu, ce DESS EEP 
franco 8 ZA Ce A RT) (on = T =5 AE Fap RE : b 
ir a am, PO x PRSS ago TREE; Handel założony w r. 1789 

ska granica. 5 $, 24 E- -A a 2 aMAE CA OBRY Mr Ta Na 
ż «2303 PaaS (BRR 4 
= waj” g | A) z 
Miód deserowy o Surp IRR AZ Świeży transport znakomitej 1 
kuracyjny z własnej pasieki 5 klg. w bla- | =P BBS E E 34% 5 z z y Herbaty chińskiej 4 
azankach starannie opakowany po 2 złr, wN NZSET gd. Š Sk goa 3 4 
A (O NgmuHogdpJe:r og otrzymał i poleca 
90 ct. za zaliczką wysyła Winkler i a” o Ę ER-CECH: 

Spółka w Strusowie, Galicya. = 23 zz oŚ aZPRóR A| - * r | © 
"Wojciech Szabiński kaleka, poz- EET Iy ery GUDI | pO d H 
bawiony obu nóg, ojciec trojga dzieci, beaa SH adu w ACE] . 44 
błaga litości w sercach o łaskawe datki — Lwów, Rynek I. 45. 4 
na ręce Adm. „Przeglądu“ zamiast s 4 

Uwaga: Z powodu naśladowania opa- $w 


oświetlenia grobów. 


Dzieła niemieckie 
ze E adat f ahat gałczi wiedzy, w 
oryginalnych pięknych oprawach 
destarcza na spłaty miesięczne 
ksiegarnia Herziga we Wiedniu. 
Zastępca na Galicyę: A. Lan- 
dowski Lwów, Pasaż hHausmana, 
PÜ ytorna kawa pół kilo 75 ct. „Sy- 

ryusz* uL 3 Maja l. 2 Lwów. 


Madmłynarz doświadczony we wszyst- 
kiem co się odnosi do mielenia i monto- 
wania, poszukuje posady. Zgłoszenia pod 
młynarz przyjmuje biuro dzienników 
Plohna Lwów. 

"Miączyńska udziela lekcyi tańców 
dla wyższego towarzystwa w domach 
prywatnysh i u siebie, Słowackiego 8, 
zbiorowe i osobne. 


Zir. 1.80. 


pół kilo znakomitych 


W. 


LAKIER m KALOSHI 


g prześlicznym połyskiem 


Mase 


do naprawy kaloszy 


specyalny skład 


Żółkkiewaka 2. 


poleca 


CZOPP 


DA 
Kotły parowe, rezerwoary, $£ 
maszyny parowe, transmisye $$ 


Fabryka maszych „PERK U IN 
Spółka komandytowa Ferdynanda Pietzacha 


5 (a) 

Lwów — Podzamcze ul. Św. Marcina 11. 4 

HI$= Biuro techniczne dla zamówień ulica KKopernika 18. "Z TSO 
Kosztorysy bezpłatnie. 416 


30000000000000000000/000000000000000086 


kowań moich herbat, zarejestrowałem „Mar- De 
kę cchronną* i takowe nadal tylko z tym Gwią 
znakiem sprzedawać będę. p 
Proszę żądać: Herbata z Chińczykiem. 4t 


08660 0000006000 


dostarcza 


Miecznika „OWA 


pisów kucharskie 


ct, na prow'insyi 2 zł. 
syłką 8 zł. 80 ct. 


Bezpłatnie 


4 tomy powieści Klemensa Junoszy „WNUCZEK*, A. 
S OHANA“, K. Laskowskiego „ZU- 


ŻYTØ® St. Ariela „UŁUDY“, 
co kwartał tom otrzymują jako 


PREM EUMM 


, prenumeratorzy galicyjscy 


TYGODNIKA MÓD POWIEŚCI 


F- Pisma illustrowanego dla kobiet "PE 


które wychodzi co tydzień zawiera prócz powieści oryginal- 
nych i tłómaczonych, różnych artykułów literackich, prze- 
i z dziedziny gospodarstwa domowego, 
najświeższe obszerne korespondencye z Paryża, Londynu, 


Włoch etc. o modach oraz 


Osobny bogato illustrowany dział 


poświęcony wyłącznie modom (do 2000 rysunków w ciągu 
roku), nadto co miesiąc dołącza wielki arkusz z krojami 


i wzorami robót kobiecych. 


Cena prenumera 


Prenumeratę przyjmują: 


Główna Ekspedycya Tygodnika mód i powieści 


Lwów, Pasaż Hausmanna i. 9 
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 


Na żądanie numera oskazowe. 


Prospekta gratis I franco. 


PAY otwarcia 
we Lwowie 


wyszedł 


wspaniały WACHLARZ} 


na którym umieszczone są fotografieartystek i artystów, jakoteż portret dy- 

rektora Pawlikowskiego i widok gmachu teatralnego. 
Cena wachlarza 1 zł. 20 ct. z przesyłką. Na atłasie w nader ozdobnej 
oprawie 3 zł. 2U ct. 


Skład główny: Ajencya dzienników, Lwów Pasaż Hausmana. 


Nowo otworzony 


Oddział meljoracyjny 


Lwowskiej Filii 


kwartalnie we Lwowie 1 zł. 80 
Q ct. Rocznie 7 zł. 20 ct.. z prze- 


Teatru Miejskiego 


salonowe, pedago- 


do 24 stronnie zá- 
r, tańce itp. 


utworów na forte- 


yczny nutowy 
piewu. 


koncertowe, 
wyjątki z ope 


miesięcznik muz 
Daja rocznie 100 
pian, skrzypce Í do é 
eszyty Melomana 10 
wierają nowości: 
giczne, popularne, 


Z 
popieranie swojskick kompotytorów, umiejętny wybór 
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Cena prenumeraty wraz z przesyłką pocztową: 


Kmsśrtalnie 2 złr., półrocrznie 4 złr., rocznie 8 złr. 
Hg" Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 ałr. "JF 


Główny skład i ekspedycyn Melomana dla Galicyi: Sokołowskiego Biuro dzienników we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
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Adwokat Dr. Adolf Schüssel 
w Brzeżanach poszukuje koncy- 
pienta. 


Spadam b zmiedę 


kilka kamienic z wolnemi latami, dalej 

dom do przebudowanie, wszystkie w naj- 

łepszem położeniu, pod korzyst. warun- 

kami na większą realność lub majątek 

ziem., ewentualną zwyżkę dopłacę lub 

akredytuję. Strutyński we Lwowie, 
ul. Piotra Skargi 4. 


CELU WdzącET FW 
Najtaniej 
inseraty i ogloszenia 


przyjmuje 


do wszystkich bez wyjątku dzien- 
ników miejscowych, zamiejsco- 
wych i zagranicznych 


" 


Ajencya dzienników i ogłoszeń 
LWÓW 
Passaż Hausmana |. 9. 


Okruchów herbat 


poleca 


Fryderyk Śchubuth i Sp. 
Lwów, Rynek 45. 
Handel założony w r. 1789, 


Willa w Zakopanem 
z wielkim komfortem budowana, z dużym 
ogrodem, przy ul. Chramcówki położonaj ARTUR IKOŚCICKI 
pod dobrymi warunkami do sprzedania, (SYRIUSZ) 
Bliższe szczegóły poda kance- wów, ui. Zamarstynowska |. 11 
łarya adw. dr. Gustawa Kadena (dom własny), ul. Trzeciego Maja 1. 2. 
w Krakowie, Kolejowa 12. poleca wyborne kawy wprost z Ameryki 
Gosiewskiego 4. Do wynajęcia za-|pół kilo od 75 et. Najlepsze herbaty 
raz 6 pokoi z przedpokojem, balkonem,|pół kilo od 1:50, koniak kuracyjny od 
łazienką, pokoik dla sługi, 2 spiżarki,|180 but. Rum najlepszy od 1:20 1/4 lit 
kuchnia z wodociągiem. Kakao holenderskie pół kg. 1:80. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


= aaaica i = > 20A 
Stary VUS UAU 
z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 zł. 
albo 2 litry za 8 zł., młody 2 litry 4 zł. 


80 ct. Benedykt Herti, właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Genobitz, Styrya. 
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Proszę Żądać na okaz zeszyt 400 

wspaniałego wydawnictwa ce 


banku (al. dla handlu i przemysłu 


Jagiellońska 3 


wykonuje wszelkie prace meljoracyjne jako to: zdjęcia 

planów, wygotowywanie kosztorysów do drenowania pól, nawodnie- 

nia i odwadniania łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek 

etc. etc. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych 

prac. Finansowanie uskuteeznia się podług każdorazowej szczególnej 

umowy. W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 
tychże wykonanie pracy. 


DYREKCYA. 


(Kosztorysy na żądanie gratis). 


NN 0 


NIFALIAKI 


TRUCIZNA 
SZCZURY, MYSZY 
'ĄICHN IKP 


Na około świata. 


Prenumerata kwartalna 3 korony 
(8 zeszyty). Administracya : Lwów, 
Pasaż Hausmana. 


'60000000000000008 (3 
Papier z tabryki Czerlańskiej. 
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